
W. 03. Kraków 18 Marca Czwartek. lok j m
./chodzi codzień rano wyjąwszy poniedziałki i ni następujące po 

• ętach.
t i k  miesięczny wychodzi z ostatnim  dniem każdego miesiąca, 

P r zed pła t ,  na D zien n ik  „Czas"

tocznie . . 
Półrocznie
kwartalnie
■oiesięcznie

ocznie . . 
Półrocznie 
kwartalnie

w  K rakow ie
...................  złr 21
. , . . . „ 10 kr. 30
. . . . . .  5 „ 15
 2 „ —

P r z e d p ł a t a  n a  d z ie n n ik  
w  Krakowie
....................... złr. 31
.......................„ 15 kr.  30
. . . . . .  8 . 1 8

w  P aństw ie A ustryack iem  (pocztą)
r o c z n ie .............................złr. 25
pó łroczn ie ...................... „ 12 kr. 30
kw artaln ie ...................... „ 6 „ 15
m ie s ię c z n ie .................. „ 2 „ 24

„C zas"  z D o d a tk ie m
to Państw ie A ustryackiem  (pocztą)

r o c z n i e ............................. złr. 35
pó łroczn ie ........................... „ 17 kr. 30
kwartalnie............................  9 15

Na sam „Dodatek" prenumerować niemożna.

■ i s w s *  ' i
Przyjmują się do umieszczenia w InseratecS* ' Sf

o g ł o s z e n i a ,  o d e z w y , u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  w s z e l k i ^ O j |£ « £ « ^ t . » . J o c z %c e  8’ 9 

przem ysłu, h and lu , rolnictw a, sprzedaży, k upna, dzierża^TśS^&ażłf''opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 k r., za następne po 2 kr 
Do każdego inseratu załączone być winno 15 kr. za opłatę stęplową za każ 
dorazowe umieszczenie.

L i s t y  z pieniędzmi prenurieracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Bióra Expedycyi „Czasu".

L isty  reki m acyjne nieopieczętowene nieulegają frankow aniu.
L is ty  niefr „nkowane nieprzyjmują się.

N um er pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na nw artał II t. j. na  Kwiecień, Maj, Czer­

wiec 1858, na sam dziennik „Czas“ 
w miejscu: pocztą:

focj i e  21 złr. — kr. 25 złr. — kr.
Półrcczn ie  10 „ 30 „ 12 „ 30 „
kwartalnie . . . . .  5 „ 15 „ 6 „ 15 „
miesięcznie . . . . 2 „  — „ 2 „ 24 „
na D ziennik Czas wraz z Dodatkiem  m ie­

sięcznym  :
tocznie................. 31 złr. — kr. 35 złr. — kr.
P ó łrocznie  15 „ 30 „ 17 „ 30 „
W a r ta ln ie   8 „ 15 „ 9 „ 15 „

IlU ' ■ . ■   ' ' . ’

Liczba egzemplarzy dziennika odbijana będzie 
t y l k o  w edług liczby p ren u m era to ró w , a to 
7‘ powodu zaprowadzenia stępia na dzienniki; u- 
prasza się więc o w czesne nadsyłanie prenum e- 
Paty, aby zastosow ać do tego edycye. Za zgło­
szeniem się po upływie Ig o  kw ietnia, nie bę­
dzie ju& można num erów  wcześniejszych otrzymać.

D odatek Z lat upłynionych jest do nabycia 
W E pedycyi Czasu  po cenie złr. 12 za rok jeden 
ij- za 12  zeszytów m iesięcznych.

K r a k ó w  1 7  n ta r c r t .
O G Ó L N IE JS Z Y  P O G L Ą D

NA SPRAWĘ DOBROCZYNNOŚCI w  KRAKOWIE.
II.

Już w obrazie wszelkich zakładów dobroczynnych 
miasta K rakow a wydanym w r. 1852 wypowiedzia­
no we wstępie, ie  najwyższy stwórca uszlachetnia­
jąc naturę ludzką, wlał odrazu w człowieka, uczu­
cie miłości siebie i drugiego, zaraz też od czasu 
zaistnienia rodu ludzkiego, wzięła właściwie po­
e t e k  zasada miłości bliźniego i dla tego, co tylko 
Wzniosłego i wielkiego istotnie ogólne dzieje świa­
ta przedstawiają późniejszym pokoleniom do naśla­
dowania i zbudowania, wszystko to uważać należy 
ściśle tylko jako wypływ miłości moralnćj. Jednak­
ie w dziejach starożytności, prawie giną zarody 
uczuć w rodzinnych kołach, naw et u narodów na 
najwyższym szczeblu oświecenia w owym czasie 
stojących, i w  rzeczywistości przyznajemy, że do­
piero religia chrześcianska doskonałą, czystą miłosc 
bliźniego wyraźnie założyła jako główną podstawę 
Wszelkiego towarzyskiego związku— nią tylko oży­
wiona ludzkość postępować może najwłaściwszym 
torem ; dla tego też zaraz od pierwszych zawiązków 
chrześciaństwa, pierwiastkowo przy katedrach bi­
skupich i przy kościołach parafialnych wszędzie po­
wstawały b ractw a, stowarzyszenia i zakłady, rato­
wanie w każdym razie bliźniego na celu mające, 
z zaspokojeniem serca, wzajemną pomoc braterską 
niosące.

Dzięki niech będą Bogu, zacni przodkowie nasi, 
nietylko w  tyle za drugimi nie pozostali, ale ow­
szem wyrzec tu  można z prawdziwą chlubą, wy­
przedzili wszystkich i szlachetnością zamiarów i roz­
ległością pomysłów, i jeżeli Krakow dzis niepośle­

dnie w dziejach dobroczynności zajmuje miejsce, 
to może dlatego właśnie, że piękną i w tej mierze 
po przodkach osiągnął puściznę, bo tliły ciągle wpo­
śród tylu rozlicznych ciężkich klęsk krajowych go­
rące zarzewia chrześciańskich cnót i poświęcenia 
się rzetelnego dla drugich, i dla tego praw ie w je- 
dnój chwili sposobnej rozpłonęły pełnym ogniem 
wzniosłej miłości bliźniego a raz należycie rozpa­
lona pochodnia wiary i miłości roztacza jak widzi­
my w Krakowie, coraz rozleglejsze, mocniejsze św ia­
tło. Aby usprawiedliwić to zdanie nasze, grunto­
wnymi dowodami, powiemy tu , że już zacny nasz 
poprzednik przyznaje, że wiekopomnćj pamięci P io tr 
Skarga zakładem sw oim , wyprzedził ośmiu laty 
narodzenie się we Francyi św. W incentego a P au­
lo— my dalćj sięgnąć możemy, przytaczając, że już 
w r. 1220 w Krakowie Jan Prandota z Białaczewa, 
biskup krakow ski, pospolicie ojcem ubogich nazy­
wany, założył szpital św. D ucha, dla kobiet ubo­
gich obciążonych wiekiem lub niedołężnością, tu ­
dzież dla kobiet ciężarnych i dzieci porzuconych— 
ale to jest tylko pierwszy zapewnie pomnik dobro­
czynny taki, którego nietylko pam ięć, ale i trwałość, 
aż do naszych przechowała się czasów, są bowiem 
ślady dziejowe, że w pierwszym zaraz okresie, kiedy 
napady Tatarów, pożogi wojen dzikich, morowe 
powietrze srożyły się na zniszczenie K rakow a, na­
śladując dobrotliwych Monarchów’, biskupi i zamo­
żni obywatele, wytężali wszelkie usiłow ania, aby 
nietylko ślady tych nieszczęść zacierać, ale go sta­
wiać zawsze jeszcze w coraz świetniejszym stanie.

Wyliczanie wszystkich tego okresu dobroczyn­
nych działań, przechodzi granicę niniejszćj rozpra­
wy—doda Bóg sił i natchnienia, zrobimy to w swo­
im czasie na obszerniejszy rozmiar, tymczasem cie­
kawszych dla zaspokojenia co do szczegółów, od­
syłamy do akt prześwietnego konsystorza general­
nego dyecezyi krakowskiej, mianowicie też do re ­
lacji z wizyty czyli lustracyi wszystkich kościołów’, 
kaplic i szpitali przy tychże pomieszczonych, w K ra­
kowie istniejących, odbytej w r. 1599 przez Krzy­
sztofa Kazimierskiego biskupa kijowskiego i Jana 
Barskiego archidyakona krakow skiego, wydelego­
wanych do tego przez Jerzego księcia Radziwiłła, 
kardynała, biskupa krakow skiego, tudzież do spisu 
wizyty kościołów’ parafialnych, kaplic, szpitali, bractw  
w mieście Krakowie istniejących, dopełnionej w r. 
1748 przez ks. Jacka Łopackiego z polecenia An­
drzeja Załuskiego, biskupa krakowskiego.

Także w’ Archiwum szanownego Towarzystwa 
dobroczynności znajdują się księgi erekcyjne i fun­
duszowe jedenastu dawnych krakowskich szpitali 
ubogich do tegóż ogólnego Towr. dobr. obecnie 
istniejącego, przydzielonych i wcielonych.

Najlepiej przeto jest i w tćj mierze iść po naro­
dowym wątku, wedle rodzimej m yśli, nienaślado- 
wać zagranicy w te rn , wczem naw et wyżej stoimy, 
tylko nieswojskością szkodliwemi być mogących, kie­
dy od nas owszem naukę i wzory brać może i po­
winna, a naw et wiemy dokładnie, że naw et np. O- 
chrony dla małych dzieci krakow skie, tak  rozwinię­
te, jak są dziś, stały się wzorem dla galicyjskich, 
szląskich i morawskich.— Rażący już tej nieswojsko- 
ści przykład w Krakowie, mamy na zakładzie mo­
ralnie zaniedbanych chłopców.

Rozpatrując się naw et gruntowniej w naszych 
dawmych stosunkach przekonamy się, że nietylko 
z zasady chrześciańskiej, ale naw et z układu poli­
tycznego, przynajmnićj w jednym  stanie panowała 
zupełna rów ność, braterstw o zupełne już wtedy, 
kiedy wszędzie gdzieindziej rozlegała się udzielność 
feudalna , i że prawodawstwo nasze w wielu wzglę­
dach dziś jeszcze wzorem być może, i dla tego to 
cudzoziemcy tak lgnęli do naszej narodowości.

Co do obecnie znowu istniejących zakładów do­
broczynnych, o tych napisane było w  N. 41 dzien­
nika Czas z dnia lfigo lutego 1856 roku rozkłada­
jąc je na trzy wielkie działy: jedne dla starców, 
kalek i ludzi zupełnie znękanych, drugie dla dzieci 
opieki rodzicielskićj, bliskich pozbawionych, trzecie 
specyalne dla ludzi jeszcze przy siłach, ale pomo­
cy drugich bezpośredniej potrzebujących, i dziwić 
się zaiste należy, i oddać całą sprawiedliwość, że 
w mieście tak niezamożnem, jak jest dziś Kraków, 
znajduje się tyle rzetelnego poświęcenia, tyle wznio­
słości ducha, tak wiele zasobów składanych ku 
dobru bliźnich,— powtórnie tylko zwracamy uwa­
gę powszechną, czyli takie rozstrzelenie osób, sił 
m oralnych, zasobów m ateryalnych, nie jest może 
dla rzeczy publicznej mniej odpowiadającem celo­
w i, czyliby wszystwic inne zakłady dobroczynne 
oprócz szpitali i Arcybractwa miłosierdzia, nie da­
ły się połączyć i zjednoczyć tylko w trzy główne 
oddziały jak się też wybitnie troisty ich zamiar wy­
kazuje, to jest: Towarzystwu Dobroczynności wy­
łącznie tylko powierzyć pielęgnowanie starców i 
kalek;— do kom itetu Ochron niechby należały wszel­
kie starania około wychowania i stanowczego losu 
sierot tak chłopców jak  i dziew cząt;— a zaś wszel­
kie usiłowania co do um oralnienia ogółu przez pod­
dawanie sposobności do pracy i zarobku, skupić i 
zebrać razem w jedenże dom ogólny zarobku i p ra­
cy dobrowolnej należycie urządzony i rozwinięty, 
oddzielny wszakże zupełnie od zaprowadzonego do­
mu pracy przymuszonej, -przeinaczonego dla pró­
żniaków i włóczęgów, — gdyż zakład ś. Zofii by­
najmniej powszechnemu oczekiwaniu nie odpowiada. 
Ale to połączonemi siłami rządu i obyw ateli, bo 
tem u przedsięwzięciu jeszcze dotąd ani w Anglii, 
ani we Francyi nie podołano.

Przez takie bowiem odrębne działanie, zachodzą 
s z k o d liw e  ubieganie się o dochody i pewien rodzaj 
zazdrości nowszych zakładów względnie dawniej­
szych , a zatem lepićj już uposażonych, a przecież 
działać tu należy i występować nie dla odznacze­
nia się, nie dla żadnych pobudek światowych, tyl­
ko z czystej doskonałej miłości bliźniego. 1 to n. p. 
miejsca mieć nie powinno, danym był w tych dniach 
koncert amatorski jak głoszono dla zakładów do­
broczynnych w Krakowie, a nie wymieniono wyra­
źnie dła jak ich ; dopiero ubocznie dowiedzieliśmy 
się, że to na Zakład ś. Elżbiety.

Oprócz domu pracy dobrowolnćj i zarobku, tu ­
dzież zakładu sierot w całem znaczeniu, jeszcze 
w Krakowie gwałtowna zachodzi potrzeba Zakładu 
dla rekonw alescentów , jako też kasy oszczędności 
i pożyczek dla mnićj naw et zamożnych mieszkań­
ców. Pomysły te obadwa już są roztrząsane, obra­
biane i miejmy w  Bogu nadzieję, że przy tak szla­

chetnych uczuciach osób zamożniejszych u nas i te 
obydwa Zakłady z czasem wejdą w  wykonanie.

M orespondeiicya Czasu
Poznań 15 marca.

I  Tow arzystw o nasze przyjaciół nauk odbywało 
w zeszłym tygodniu zwykłe swe posiedzenie. W y ­
dział historyczny zaj ął się na niem przedwstępne- 
mi krokami do zrobienia planu statystyczno-etno- 
graficznego K sięstw a, zaś wydział nauk przyro­
dniczych zatrudniał się propozycyą aparatu  che­
micznego, na k tóry  towarzystwo^ agronom iczne 
średzko-wrzesińskie ofiarowało kilkaset talarów. 
H r. Działyński miał w tych dniach, w interesie 
protekcyi tow arzystw a, wyjechać do Berlina. K rok 
ten , pokazuje się, jest coraz bardziej koniecznym. 
Profesorowie gimnaźyów królewskich albowiem, 
którzy ze swego położenia największąby byli pod­
porą, i zasiłkiem tow arzystw a, wstrzymują się od 
udziału w tow arzystw ie, w myśl oświadczenia 
władzy, k tóra  na zapytanie, odpow iedziała, „że 
chociaż nie może im zabronić udziału nie radzi 
przecież. “

O deputowanych naszych w Berlinie milczą ga­
zety. T ćm  dokładniój zdają sprawę z posiedzenia 
Izby panów z 6go m arca , na którćm  przyszła pod 
głosowanie petycya' pow iatu Saackiego (w P om e­
ranii), dotycząca przywrócenia kary  cielesnej dla 
pewnych kategoryj przestępców. Jeden  z człon­
ków Izby panów  wniósł przejście do  ̂porządku 
dziennego nad ową petycyą, a wniosek jego  prze­
szedł ty lk o  jednym  głosem  większości. Przeciw ko 
temu wnioskowi głosowało trzech panów poznań­
skich, za wnioskiem tylko jeden. Czyli, głosował 
przeciwko petycyi pow iatu Saackiego książę R a­
dziw iłł, inni trzej panowie za n ią , to jest hr. 
Czapski, hr. Raczyński i hr. Taczanowski.

W ybory  delegowanych na walne zgromadzenie 
naszego Tow arzystw a K redytow ego, już zostały 
dokonane, z wyjątkiem czterech powiatów, w k tó ­
rych , jakem  wam już  doniósł, nakazane zostały 
nowe wybory. Ponieważ nastąpić mające walne 
zgrom adzenie nla nie m ałe przed sobą zadanie, 
przeto nie będzie od rzeczy jeźli wam wymienię 
dotychczasowych delegowanych. Niemi są pano­
wie: B aa rd t, P u n k , hr. L ip p e , A. G uttry , F . 
K alsz tyn , K . K arśn ick i, B aszczyński, A. M al­
czew ski, J .  hr. M ielżyński, K . M oraw ski, T. hr. 
M ycielski, G. P otw orow ski, E . Stablewski, Szółd- 
rzyńsk i, L . Szmifkowsld. Jakkolw iek złe bardzo 
mamy czasy, to jednakow oż zaległo tylko około 
60,000 tal. z pólrocznój ra ty  600,000 tal. mającej 
się opłacać do Tow arzystw a naszego K redy to­
wego.

W czoraj ogłosił X . arcybiskup Przyłuski list 
paste rsk i, ogłaszający zapowiedziany jubileusz.

J e s t u nas dotąd w zwyczaju, wyciągać p ro ­
gnostyki z pewnych dni. W iadom o wam może, 
że w gospodarstw ie jiolskiem jednym  z takich dni 
jest dzień 40 męczenników. Ze zaś w ów dzień 
mieliśmy dobry z rana p rzym rozek , tuszymy, że 
jeszcze 40 dni przym rozkow ych będzie w tćj wio­
śnie. W iadomości dochodzące nas o zamieci śnie-

UĘŚĆ l it e m c k o -m t t s t y g m .
Tt liOOMK WAKSZAWSH

XI.
I to i owo — Wieniawski — Moniuszko — Trajedya — Ho- 

meopatya — Sokrates — Bronsart — Zarzycki — Wystawa 
sztuk pięknych w Warszawie.

W ieniawski i tra jedya, a w dodatku Bronsard 
°rtepianista; do tego kilka pogrzebów , oto wy­

padki k tóre zajęły ubiegły ty d z ień , a k tóre na 
^czegółową- zasługują wzmiankę. Jłzecz ciekawa 
dla czego kwestya felietonów pod jednym  wzglę­
dem , nie została jeszcze rozstrzygnięta stanowczo. 
Atvestya zaś ta  zasadza się na tćm , co je s t ko- 
^ystniejszórn dla tygodniowych spraw ozdań, czy 
Piszczenie wodzy fantazyi i bujanie po górnych 
8ferach i zielonych gajach , czy brnięcie po ziem- 
®kim padole przez napotykane co chwila fak ta , i 
?amiast idealnćj ig raszk i, rozbierać rzeczywistość 
* praktyczne życie ku skierowaniu niepewnych kro­
ków na dobrą i właściwą drogę. Nie dawno prze­
de  jak  jeden z korespondentów rzym skich, tylko 
że z pow odu ich liczby niepom nę który, pisząc do 
Pewnego polskiego dziennika, tak  się zapędziły że 
°debrał wszystkim innym _ współkolegom  swoim, 
Wszelkie uczucia czystsze i dążności wznioślejsze, 
Przywłaszczając takowe jedynie samemu sobie, bez 
^ g lę d u  czy ten monopol mni z Czytelników i pi­

szących towarzyszów, zatwierdzą. O czywiście, że 
przypatryw ał nam  się przez szkiełka rzymskie, za- j  
pomniawszy je  przepuścić przez filtr miejscowy, i 
tym sposobem zbłąkawszy się w swych widzeniach, 
uległ chwilowćj katarakcie, w którćj życzymy mu 
szczęśliwój operacyi.

Nim zaś dowiemy się o skutkach takowej, 
wróćmy do rzeczy, czyli do W ieniawskiego. W  nie­
dzielę tedy up łyn ioną , stósownie^ do zapowiedze- 
n ia , p. Józef W ieniawski fortepianista, wystąpił 
przed sądem  W arszawian z dziełem M endelsohna, 
z towarzyszeniem  orkiestry i z dziełam i własnego 
utworu. W ykonanie więc koncertu M endelsohna 
zachwyciło w szystkich, a nie mniejsze wrażenie 
sprawiło i odegranie przez artystę własnych utw o­
rów tyle w tćj grze jest sumienności, tyle pewno­
ści i czystości, tyle wreszcie cieniowań i tyle na- 
koniec szczytnych i pięknych myśli w utworach. 
Słowem p. Józef W ieniawski to zarówno p ier­
wszorzędny kom pozytor jak  i w ykonaw ca, k tóry  
i pieści i poryw a ucho, i do najzimniejszego zdol­
ny jest przemówić serca. Liczne a w projekcie bę­
dące koncerta am atorskie, i amatorskie tea tra  nie- 
przeszkodziły publiczności zebrać się dość licznie 
dla podziwiania tego artysty genialnego, którem u 
ten przydom ek nadała surowa ale sprawiedliwa 
krytyka europejska. Pow tórnie jak  słychać W ie­
niawski ma się dać słyszeć w Resursie kupieckiej, 
ale je s t to tylko p ro jek t, tak  samo jak  to, że wy­
stąpi na ogólnym koncercie Moniuszki, gdyż nie­
wiadomo, czy pobyt swój do 25 b. m. przeciągnie.

K oncert M oniuszki, rzeczywiście jest pa najle-

pszćj drodze. Co tylko jest muzykalnóm, czy wo­
kalnie czy instrum entalnie, nie wyłączając z tego 
i artystów , chociaż koncert ma być niby am ator­
ski, wszystko to pragnie przyjąć w mm wspołu 
dział. Tym  więc sposobem , można dowomie wy­
bierać w dziełach dla ułożenia program u i w ysta­
wienia jednego z celniejszych koncertów. T ak  też 
i należało uczcić twórcę „H alki", aby m u dowieść 
jak  serdeczne posiada współczucie.

Z nowości tutejszych, najświeższą je s t trajedya 
D elavign’a , k tórą  z francuzkiego przetłum aczył 
wierszem p. IPacław  Szym anow ski, p. n. „Dzieci 
E dw arda." W  chwili kiedy po raz  pierwszy przed­
stawiono to dzieło, aż dwie odbyły się trajedye, 
pierwsza na scenie, a druga... za kulisami. Ale 
ponieważ ta druga nie należy do nas, zaczynamy 
tedy od pierwszej. N a odgłos trajedyi, publiczność 
wszystkie zajęła m iejsca, bo każda nowość zaj­
muje a przy takićm  zamiłowaniu teatru ja k  u nas, 
zawsze łatwo zgrom adzić widzów. Nie będę ro z ­
bierał dzieła, boć to  nie swoje tylko spolszczone 
powiem ty lko, że spolszczone dobrze, wierszem 
gładkim tak ja k  tyle innych płodów Szym anow ­
skiego. Co do g ry  artystów , z mężczyzn odzna­
czają się szczególniej pp- K rólikowski i Rychter; 
zaś z kobiet?... Oto właśnie pytanie trudne do 
rozstrzygnięcia. Rzecz szczególna, ja k  u nas ubo­
żuchną je s t scena pod w zględem  artystek; i niema 
wątpliwości, że gdybyśmy tylko trzy takie mieli 
kobiety, ja k  są np- Żółkowski, Królikowski i Rych­
ter, w tedy teatr nasz byłby  pierwszym w Europie. 
Dziś zaś mimo całego zamiłowania sceny, me mo­

żemy tego o niej powiedzieć, gdyż w yglądałoby 
to bardzo śmiesznie dla tych, którzy tak  dobrze 
ja k  i my znają scenę warszawską.^ O tóż i wszy­
stko co można o tćj trajedyi pow iedzieć, a lubo 
je s t to wyborny do waryowania tem at, nie chce­
my j e d n a k ż e  żartować sobie z czytelników i pod­
nosić jak  to zwykle byw a do kw adratu  to, z cze­
go nic wycisnąć się n ied a .—

Z  pomiędzy tygodniow ych wydawnictw, zasłu­
guje na wzmiankę dziełko, które wyszło w jednym  
tomie nakładem  O rgelbranda p- n. „Domowy le­
karz H om eopata" podług  dzieła D ra  Fleringa przez 
J . P odw ysock iego ; a zasługuje nie tylko ze w zglę­
du na treść jak ą  w sobie zawiera, ale nadto i z te ­
go , że nakoniec po długićj z alleopatią walce, ho- 
m eopatya zaczyna się wybijać i wypływać na  wierzch, 
jak o  sztuka powszechnie za granicą uznana. Ale 
też trzeba było cierpliwości i wytrwałości p. P o d ­
wysockiego, do przeprow adzenia tego  przedmiotu. 
O n to pierwszy można powiedzieć zaczął jak  naju- 
silnićj obznajmiać nas z H annem ana odkryciem, i 
w tym celn puścił już  poprzednio kilka broszur 
w świat, i to w polskim  języ k u , w którym  wy­
znać należy, iż hom eopatya miała dotąd najsłab­
szego przedstawiciela. Rozbudzona ciekawość lu ­
dzka, rzuciła się z zajęciem do książki, jako tra ­
ktuj ącój najmilszy dla ludzi przedmiot, bo ich zdro ­
wie, zaczęto do hom eopatyi przywiązywać wiarę, 
i dziś gdyby oprócz Podwysockiego, znalazło się 
z kilku, ale równie gorliwych jak  on hom eopa- 
tó w , w tedy system Hannemana z szybkościąby 
się zaszczepił i zepchnął allopatię z p o la , na któ-
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żnój, donoszą, o różnych szkodach, tak w ludziach 
jak w inwentarzu i dachach.

Nowość wrażenia, jaką nam zapowiada dzisiej­
sze zaćmienie słońca, przypomina mi rok 1851, 
w którym lud nasz, podczas zaćmienia przykry­
wał studnie, a nawet kominy swych hat przed 
zarazą, która padać ma wtenczas na wodę i na 
drób. __________

Berlin 14 marca.
t  Minister handlu przedłożył Izbie poselskiej 

projekt do praw a, dotyczący budowy drogi żela­
znej wschodniej od Królewca do Ejdkunów, tj. 
do granicy rosyjskiój, gdzie, wedle zawartego po­
między Prusami a Rosyą d. 14 lutego 1857 r. 
traktatu, dochodzić będzie poprowadzona na Dy- 
naburg, Wilno i Kowno zachodnia kolej żelazna 
petersburska. Budowa drogi pruskiój ma się na­
tychmiast rozpocząć. Rosya bowiem, oświadczając, 
że kolej od Petersburga do Dynaburga i od Ko­
wna do granicy pruskiej w r. 1859, a od Dyna­
burga do W ilna i od Wilna do Kowna w r. 1861 
ukończy, zapytała rządu pruskiego, czy z swoją 
drogą będzie także w r. 1859 gotów, albowiem 
w razie przeciwnym, zamiast rozpoczęcia już w tym 
roku budowy kolei kowieńsko-ejdkuneńskiój, wola­
łaby zwrócić wszystkie siły na budowę kolei pe­
tersbursko-warszawskiej. Rząd pruski, lubo do 
skończenia swojój części obowiązany jest wedle 
traktatu dopiero w r. 1861, wolał jednak w inte­
resie państwa i kraju zdecydować się do skończe­
nia jój już w r. 1859. Skutkiem tego będzie, że 
budowa drogi petersbursko-warszawskiej o parę 
lat się dłużej przeciągnie.

Cała długość drogi berlińsko-petersburskiej wy­
nosi 215 mil. Skończonych w r. 1859 będzie 188 
mil, tj. linia petersbursko-dynaburska 69 mil, ko- 
wieńsko-ejduneńska 11 mil ejdkuneńsko-królewiecka 
20 mil z górą, i oddawna będąca w użyciu króle- 
wiecko-berlińska 88 mil. Część tylko dynabursko- 
kowieńska, wynosząca 27 mil, tworzyć będzie 
przerwę w parowój komunikacyi, mając być o- 
twartą dopiero w 1861 r. Kolej królewiecka-ejd- 
kuneńska pójdzie na miasta Tapiau, Welawę, Inster- 
burg, Gumbin i Statupiny. — Kapitał zakła­
dowy wynosi 7,500,000 tal., i ma być podniesiony 
przez procentowaną pożyczkę, która się będzie po­
łową procentu umarzała.) Budowa 1 mili koszto­
wać ma 368,369 tal. Na rok bieżący przeznaczone 
są 2 miliony tal.

Cała droga żelazna wschodnia jest drogą rzą­
dową. Rząd pruski zmierza do pozyskania z cza­
sem na, własność swoją wszystkich dróg prywa­
tnych. Środkiem ku temu jest tak zwany fundusz 
dróg żelaznych, powstający z opłacanego od nich 

ykupują powoli akcye to

P a r y ż  12 marca.
B. Z pewnego bardzo źródła jest mi wiadomo, 

że ministeryum angielskie dziś, to jest 12go mar­
ca, wystąpi w Izbie niższej z wryjaśnieniem obe­
cnych stosunków między rządami angielskim i fran- 

jcuskim. W Izbie lordów, do którój należą dwaj 
lord Derby i lord Malmesbury, ko­

wany ? To trudno przypuścić. Humorystyczny Republikanie z Chalons może uprzedzili środopo- 
Schalk, rodzony brat i spółzawodnik Klad.dera.dat- \ ście, to jest dzień odpowiadający naszemu 19 mar- 
scha, wyraża się o tych duńskich koncesyach tra- ca, czyli św. Józefa.
fną grą słowa i myśli: „timeo Danaos et dona W środopoście cała Francya, a mianowicie P a- 
ferentes“. ryż zapomina o pokucie i szaleje jak w karnawał.

D ruga część postu przechodzi bardzo spokojnie. Maski i wozy allegorycznie strojne krążą po uli- 
Zabawy publiczne ustały, zamilkły nawet koncerta,; cach. Trąbka myśliwska, ulubiona muzyka karna-
« A ~  i-_ t. . łttI h/\ 1__ i___ __ hi. 1 Z. — Ł m A /I Mi rth ! . ..  ̂1 Tłr m „1, rt p*v, ̂  /I *7 VSf A1 ATI A "1 A £3 4 T3Mr7 A rr 13 A11 P\7P 1 Opozostały tylko teatra, z których teatr Friedrich 
W ilhelm-Stadt, gdzie z niesłychanóm powodze 
niem występuje Dawison, i francuski, najwięcej 
odwiedzane.

Zima nas żegna odwilżą w dzień, przymrozka­
mi w nocy. Miasto oczyszczone po większój czę­
ści z śniegu. Jest to puścizna po prezesie policyi 
Hinkeldeyu to szybkie oczyszczenie miasta. Koszt 
to niemały, ale zato przyjemność wielka.

wałowa uliczna, dozwolona jest przez policyę. Nie 
wiem dla czego Paryż korzysta ze środopościa, 
bo jeżeli część nabożna mieszkańców surowo za­
chowuje przepisy kościoła, druga niestety zupeł­
nie o nich zapomina. "Władza rządowa nie może 
występować w tej materyi, bo nie masz w kraju 
panującej religii. Trudno zatem z prowincyonal- 
nych oznak poznać epokę umartwień i pokuty.

1 Bale, wieczory, teatra, śluby, wesela tak się odby­
wają jak w' dniach zwyczajnych.

Nasze damy polskie, trzeba im oddać sprawie­
dliwość bez najmniejszego wyjątku, zachowują z wy-, 
czaj rodzimy. Młode amatorki tańcu ze stoicyzmem 
godnym Lacedemonek, patrzą na pląsające cudzo­
ziemki wtenczas, kiedy przyzwoitość zmusza ich 
do tych tantalowych pokus. Bo znowu niepodo­
bna przez dwu miesiące zerwuć stosunki i wyrzec 
się świata. Jeżeli więc dla kogo, to dla naszych

wywodu słownego. A czy prawdziwe? A  czy świe­
żo nabyte ? A  tem samem czy nie zaćmione krzy­
wdą bliźniego? Tym razem klejnoty były na swo- 
jem miejscu. Przyszły razem z wdziękami i przy­
miotami w dziedzictwie, a ostatnia część tak ob­
fita, że obeszłoby się bez nich. Możnaby nawet 
przepyszną różową suknię zamienić na muślinową; 
zostawiając tylko girlandę z kwiatów na głowie; 
dwie te istoty jedna blada, druga rumiana, jedna 
żywa, druga powolna, odmienne położeniem podo­
bne wdziękami uszłyby łatwo za urocze dziew­
czynki i niktby się nie domyślił, że to dwie sprze­
czności.

Kraków wystąpił świetnie. Godną, wyniosłą 1 
poważną miał reprezentantkę. Tylko warto, żeby 
Kraków pomyślał o odznaczaniu pokoleń. Krako­
wskie damy szydzą sobie z postępu czasu. To 
dobrze. Ale niechże raz już ktoś zdecyduje, kto 
piękniejszy, czy matka czy córka, bo w końcu za­
czyna mnie to nudzić. Cudzoziemcy podziwiali te 
grupy zachwycających Polek, bo ich było więcój; 
daleko więcej, tylko mi miejsce nie dozwala roz­
wodzić się nad tym przedmiotem. Cudzoziemki nie 
przeczyły wyższości nawet takiej jak  p. de Girar- 
din, a co się tam w sercu działo to domyśleć się

ministrowie jorci JJerby i
munikacya podobna nastąpić ma w przyszły u . .
poniedziałek, to jest w dniu pierwszój sesyi po dam środopostna przerwa słusznie się należała, można. Uprzejmość gospodyń zaciera przykre wra- 
chwiłowćj przerwie. Być bardzo może, że przez Zużytkowały ją  należycie, dzięki gościnności dwóch j żenie. Już niejeden przedemną rozwodził się nad
wzgląd na Izbę lordów, tłumaczenia jednocześnie 
w obu Izbach nastąpią. O depeszy hr. Walewskie­
go, która stała się powodem tylu kłopotów dy­
plomatycznych, uboczna tylko będzie wzmianka.
Nad tem głównie rozwodzić się będą ministrowie, 
co obecnie uwagę obu krajów i Europy nawet zaj­
muje, to jest nad stosunkami między-rządowymi.
Z mających się przedłożyć parlamentowi dowodów, 
okaże się widocznie, że stosunki te w niczem nie 
zostały zachwiane i nadal jest nadzieja, że w grani­
cach tejże samej przychylności zachowane zosta­
ną. Zadziwi na pozór wiadomość, którą przyto­
czę, że rząd piemontski wyraził się dosyć niechę­
tnie w przedmiocie listu czyli testamentu Orsinie- 
go, a jednak rzecz jest naturalna. Mocarstwa dru­
giego rzędu obawiają się uciążliwego parcia ze 
strony rządu francuskiego. Belgia, Piemont i Szwaj- 
carya odróżnione od swej potężnej sąsiadki iusty- 
tucyami politycznemi, muszą tylko z trwo- ^ 
gą i oględnością patrzeć na wszelkie jój żądania | Paryża przybyłemu Włochowi i z bezwzględnem 
wystosowane do Anglii. Najmniejsza nawet nic niezna-1 okrucieństwem dowodziłem mu przykładami, że 
cząca koncesya ztamtój strony kanału de la Manche | nie masz kobiet nad nasze Polki. Żałuję, żem nie 
musi sama przez się powiększać miarę wymagań od j był rv stanie przetłumaczyć poezyj naszego Pola. 
sąsiadów mniój potężnych. Opór Anglii nie jest Kręcił się biedak i bronił jak  m ógł, bo mu żal 
tylko wypływem wewnętrznych drażnień, ale zara- i było pożegnać się także z przekonaniem rodowem, 
zem niejako warunkiem niezależności państw pod-' 
rzędnych. O losie osądzonych nie masz dotąd nic 
pewnego. W  niedzielę trzćj skazani Orsini, Pieri 

! i Rudio słuchali Mszy św. w kaplicy więzienia.

dam, hr. K. i Dz. Do pierwszój były directe czy­
nione kroki, żeby dała bal. Odmówiła, ona, co ni­
gdy nie odmawia kiedy idzie o zrobienie przyje­
mności lub dobrego uczynku. A  jednak rzecz na­
stąpiła choć formy nie było, dzięki dowcipnej

przymiotami gospodyni domu hr. K. W  rzeczy samój 
jest to może ostatnia wielka dama polska pod 
względem talentu w przyjmowaniu.

J. C. K. Ap. Mość nadał Drowi Ignacemu Ressig
kombinacyi. H r. K . przyjmuje we środy, hr. Dz. dyrektorowi powszechnego szpitala we Lwowie ty- 
w piątki. Nikogo nie proszono, a wszyscy przyszli tul radcy lekarskiego z uwolnieniem od taksy, 
w strojach balowych. U  hr. K. wszystkie zegarki — C. k. Minister sprawiedliwości, zamianował 
spiesznie idą. Pani Dz. na ten raz jeden p rzy j-, Antoniego Brandta auskultanta w okręgu sądu wyj­
mowała nie w piątek ale we czwartek i wszystkie szego krakowskiego, adjunktem sądowym przy są- 
zegary stanęły. Tym sposobem oszczędzono pra- j  dzie obwodowym w Nowym Sączu, 
cy, kapitału, sumienia i wszyscy byli zadowolnieni. — C. k. Minister handlu zamianował Franciszka 
Jeżeli był grzech, to wiem, że go nasze damy o- Potocznika inżyniera lćj klasy w Also-Kubin (w Wę- 
cierając łzy nędzy zmażą. grzech) nadinżynierem obrębu rządowego krakoW-

Mogę więc zaprowadzić was łaskawi moi czy- j skiego.
pod sekretemtelnicy na te dwa zgromadzenia

przyznać się także do grzechu. Byłem w tych
dwóch dniach dumny zarozumiały, hardy i trochę
niegrzeczny. Służyłem za towarzysza świeżo do. . . .

podatku, którym się wy! Ł wm Ł __ j w __       ^
warzystw prywatnych. Tym tylko sposobem rząd <> pii^wiok i -  w y*
może zostać właścicielem w ich miejscu, albowiem szych i jedynie posiadających moc odpowiednią in- 
koncesye wydawane w Prusiech nie brzmią na : dywidualnościach. Tylko ministrowie i inne ota- 
pewną liczbę lat, po których drogi żelazne stają czające wpływy mają silnie opierać się podobnym 
się gdzieindziój własnością rządu, lecz są niezawi- wyskokom monarszego miłosierdzia. Nie daję ja  
słe od czasowego ograniczenia. Rząd mniema, że wiary podobnym wieściom, bo me przypuszczam 
Prusy w porównaniu z innemi państwami, miano- i  uczucia, które w tym wypadku byłoby słabością, 
wicie z Francyą i Rosyą, gdzie w biegu czasu: Więcój prawdopodobna wersya przypisuje zwłokę 
koleje same przejdą na własność rządową, znaj- j otrzymanym, a tem samem mogącym się dalej u- 
dowałyby się w gorszóm położeniu, gdyby tak zupełnie ważnym zeznaniom ze strony jednego 
ważnych środków kumunikacyi publicznój nie 
miały w swoim ręku. W  obradach nad budżetem 
w przeszlorocznym i tegorocznym sejmie opozy-

ze skazanych. P ieri w miarę zbliżającej się osta- 
tniój godziny, miał poczynić wyznania ważne. Co 
do ruchu republikanckiego w Chalons i niektórych 

cyaV niechętna tój centrahzacyi, k tó ra 'w  jój prze- oznak prowincyonalnych, nie masz dokładnie wy- 
• • — j-  i—  ̂ ---- •'— - -u- i— ""A- jawionych szczegółów. Zdaje się, że jeżeli zamiarkonaniu nie może być zbawienną dla kraju, p ro­
ponowała, aby funduszowi dróg żelaznych dano 
inne przeznaczenie, zwalniające ciężar bieżących 
podatków publicznych. W niosek i tego roku nie 
przeszedł w Izbie poselskiej, chociaż go tą razą i 
prawa strona popierała, dowodząc przez usta 
mówcy swego p. Gerlacha, że na przypadek woj

był szczery, to nie mógł być strasznym. W  Cha 
lons stoi brygada wojska. Póki wojsko istnieje 
poty Cesarz nie ruchów, ale zamachów może się 
tylko obawiać. Gdyby nawet armia się rozprzęgła, 
(co jest mniej niż podobne) to i  w takim razie ru­
chy republikanckie nie mają warunków pow-odzenia
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ny towarzystwa prywatne musiałyby już w edle! z powodu niezgod i mejednosci przywodzcow, a tem 
warunków udzielonych im koncesyj zadośćuczynić samem anarchii w niższych warstwach spiskowych
wszelkim żądaniom rządu.

Dzienniki francuskie nie wiedzą nic o konce­
syach D anii, o których doniosła najprzód Inde­
pendence. Miałżeby nawet i Zeit być mystyfiko-

Ue razy zatem w kraju, któremu wiadomo, jak się 
niedawno obszedł z rzeczpospolitą, pojawiają się 
sympatye dla tój formy rządu, tyle razy posą­
dzam rzecz, a skutków poważnych się nie boję.

ule w końcu poddał się oczywistości i w tej chwili 
Bóg tylko wie co się z tym biedakiem dzieje.

Paryż nie obfity w ładne twarze. Prowincya i 
obce kraje dostarczają kontyngens wdzięków. Pol-
eUo, w (lostawio oz oło trzym a. N a wieczorach
0 których była mowa, wszystkie części Polski były 
reprezentowane i tak dzielnie, że każda dostar­
czyła odrębnego typu piękności. Jednolitość do­
piero się dawała spostrzegać po słowie. Na pozór 
mój towarzysz sądził, że go w błąd wprowadzam
1 -że mu cudzoziemki za rodaczki przedstawiam. 
Któżby w jasnowłosój poznał Litw inkę, a dwa 
świecące oczy jakby andaluzyjskiej głowy, czy po­
dobna niedoświadczonemu przysądzić obywatelce 
z Gostyńskiego? Litwinkę chciał Włoch gwałtem 
naturalizowac W łoszką, a Mazowiankę przezna­
czał Madrytowi. Darmo suszysz łeb nieboże itd. Te 
panie do nas należą, są ozdobą naszych towarzystw. 
Nie zbliżaj się bardzo i trzymaj z daleka, te oczy 
rażą. Choćbyś miał serce prokuratora i zimną 
krew mordercy lwów, nieunikniesz ciosu. Jeżeliś 
za młodu nie szalał to oszalejesz na starość, a 
jeżeliś pod wiosnę życia odbył febrę, to i tak do 
staniesz recydywy w jesieni. Któż to są te dwie 
panienki z których jedna wbiega a druga melan- 
cholicznie za nią dąży? Czemuż jedna z nich ma 
tyle brylantow?_ bo to nie panna ale mężatka, mat­
ka trojga dzieci. Santo D io! Krzyknął W łoch i 
miał czego. Brylanty były piękne, lada który 
z najlichszych uszczknięty, zapłaciłby dobrą dzier­
żawę. Nie lubię brylantów, bo wymagają znowu

róm dowolnie przez lat tyle gospodaruje.
Uwagi te mimowolnie się nastręczają ze wzglę­

du na obecny stan sanitarny w Warszawie. Rzad­
ko bowiem o większą jak  teraz śmiertelność, co 
głównie Przypisują marcowi. Corocznie prawie 
w tym miesiącu największy opłacamy haracz śmier­
ci, chociaż zaprawdę jak w tym przynajmniój ro­
k u , nie mamy S1§ czego uskarżać na marzec, bo 
pod względem stanu powietrza, był dosyć zwła­
szcza w początkach suchym i pogodnym. I  teraz 
nawet utrzymuje się ta sama pogoda, z wyjątkiem 
może dni kilku, które dosypały nam śniegu i ta­
kiego narobiły błota, że dla przejścia z jednćj uli­
cy na drugą trzeba brnąć po 'wybojach, zaspach, 
albo wodzie, a w następstwie tęgo przynieść katar 
lub kaszel do domu. Już to nikt mezaprzeczy, że 
czystość miasta nie mało wpływa na stan zdrowia 
mieszkańców, a szczególniej w chwilach, gdy wio­
sna ze wszystkiemi swemi wyziewami zaczyna prze­
zierać. Ale wróćmy do założenia, czyli do wyda­
wnictw.

Owóż drugą nowością równie do rzędu uczeó- 
szych należącą jest nowa praca znanego w piśmien­
nictwie . krajowem pisarza Michała Gliszczyńskiego, 
p. n. Życie , nauczanie i śmierć Sokratesa wydane 
przez H enryka Natansona, a przypisane przez au­
tora panu Leopoldowi Kronenbergowi, jako temu, 
który mu podał pierwszą do tój pracy myśl. P o ­
dobna myśl wszakże ze strony p. Kronenberga, nie 
jest ani pierwszą ani ostatnią, a co większa, że 
podawca ma zwyczaj zamieniać je  w czyny, jak

tego tysięczne mieliśmy przykłady. Szkoda tylko, 
że bardzo mało ma naśladowców, gdyż inaczój 
wieleby zyskało tak piśmiennictwo jak  sztuki. Dzie­
ło Gliszczyńskiego o kótrem tu mowa, jest wydane 
bardzo ozdobnie i czyta się z wielkiem zajęciem. 
Wprawdzie autor traktuje ten przedmiot w stylu 
kostycznym, ale przy wrodzonym dowcipie, umie 
go utrzymać na tój przewadze, jakiej treść dzieła 
takiego jak  o Sokratesie wymaga. A wielki to zai­
ste był mędrzec ten Sokrates, który mawiał: „Kto 
chce uczyć cnoty, powinien sam być cnotliwym; 
kto chce uczyć mądrości, powinien sam być mą­
drym; a kto chce i mądrości nauczyć i cnotę w mło- 
dem sercu zaszczepić, ten je  kochać powinien.* 
O jakże ta zasada przydałaby się dla wielu, któ­
rych wam tu nie wymieniam, a których jednakże 
domyślacie się sam i! Wieleż to razy uśmiechacie 
się w duszy, czytając owe głoszone jakby z kazal­
nicy prawdy przez tych, którzy sami poprzednio 
powinni nastawić im ucha; a głoszone z taką _po- 
Wag%, że nie znając owych nowych kaznodziei li­
terackich, wziąłbyś ich za chodzącą mądrość i cno­
tę ; lecz gdy zwrócisz uwagę z którego to trójno- 
ga  brzmią te nauki, mimowolnie musisz wzruszyć 
ramionami i schować do akt ów złotousty perorat, 
nie zapisawszy nawet na nim „pro m em orial11 Ale 
taka to już natura ludzka, przecież i mój cyrulik 
ma pretensyą być doktorom!—

Wracając jeszcze do dziedziny muzykalnój, wspo­
mnieć wypada, iż oprócz p. J. Wieniawskiego ma­
my tu jeszcze drugiego fortepianistę, o którym

W i e d e ń  16go marca. Tutejsze dzienniki wy* 
łącznie zajęte rzeczami francuskiemi. Proces o za­
mach 14go stycznia, broszura napoleońska, noty 
francusko angielskie jedynym przedmiotem ich za­
jęcia. Z dzienników które nas dziś doszły, 0. D- 
Post będąca od niejakiego czasu jasnym tłumaczem 
pewnych sfer rządowych, usprawiedliwia Koresj>ort' 
dencyę Austryacką, iż ta dopiero we 24 godzin 
później podała depeszę telegraficzną o ścięciu Or- 
siniego i Pierego. Powodem tego spóźnienia była 
prosta omyłka posługacza bióra telegraficznego; 
który wrzucił depeszę do skrzynki listowej, zamiast j? 
doręczyć komu należało. Posługacz ten stanie się za­
pew ne poniekąd taką figurą historyczną jak jego 
antypodyczny goniec tatarski z Krymu. Pominąwszy 
wszakże tę drobnostkę, ważnem jest następne wy­
rażenie 0. D. Post, zwłaszcza, że się zgadza z po- 
wszechnem o tym przedmiocie zdaniem:

„Co się tyczy Orsiniego, zdaje się, że właśnie 
sposób bronienia go, że mianowicie publiczne ogł°' 
szenie jego listu do Cesarza Napoleona, bez poró­
wnania więcój jeszcze uczyniło niepodobnem uła­
skawienie jego, aniżeli stanowisko jego w obec pra­
wa i prócz tego wzgląd na wielką liczbę ofiar. Po­
lityczna konieczność ( raison d’etat)  domagała si? 
nieprzebłaganie, aby uczynić prawu zadosyć. Uła­
skawienie Orsiniego mogłoby być poczytanem z» 
uznanie stanowiska jakie Orsini i jego obrońca za­
jęli.* W końcu dodaje 0. D. Post, że po umiesz; 
czeniu listu Orsiniego w Monitorze, kiedy skutk* 
onego poznano, żałowano, że się to stało, czeg» 
dowodem mowa Dupina w sądzie kasacyjnym.

— Best. Lloyd zamieszcza list ważny z woj6' 
wództwa serbskiego o powolnój zatracie ludu serb­
skiego w Austryi: Spojrzyjmy na Baczkę — są sło­
wa tego listu — na jedno z głównych siedlisk serb­
skich; jakiż się widok tam przedstawia? Znajd6' 
jemy tam kwitnące i ludne wioski, ale nie Serbo­
wie zamieszkują je ; wszystko to , świeże osad! 
z czasów Cesarza Józefa, Słowacy i Niemcy, któ'

wspomnieliśmy na początku, to jest pana B ronsart: siębiorcy i już otworzyli ją  dla swych przedpł8' 
podobno ucznia Liszta. Na niedzielę na 14go b.m. tników. Posiadają oni bardzo wiele pięknych i do' 
zapowiedział koncert w salach Redutowych. Przed i brego pędzla dzieł, ale wszystko to mistrzów z8' 
wystąpieniem ciał się już słyszeć w kilku prywa- granicznych. Z naszych artystów, żaden jeszcze tće 
tnych kołkach i zajął słuchaczów, lecz aby wystę- dał swój pracy, czy to skutkiem nieufności do W lf  
pować publicznie, a do tego aby i materyalne o- chów, czy to z innych powodów, dosyć że dziw®16 
dnieść korzyści, jakiegoż to potrzeba talentu, ja- I to jakoś spoglądać, iż na wystawie urządzo^J 
kiego imienia i sław y! Każdy inny instrument jak j  w Polsce, ani jednego n iem a utworu pędzla 
wiolonczeli.-, lnb »lrrwT,Pfl to leszcze , nl. f— 1 gkiego. Zdaje się że nikt z nich nie chce być p>er'

wszym i dla tego wstrzymują się wszyscy, ale n*e , 
tylko kto da przykład, a ręczyć można że z n a j d * 1®

naśladowców.

wiolonczella lub skrzypce to jeszcze, ale fortepian 
ów najniewdzięczniejszy instrument aby zajął słu­
chacza i bez orkiestry wywołał efekt, jakiejże do­
skonałości wymaga! Lecz ci panowie mało na to
zważają i jak  bociany na wiosnę ciągną do nas ze Zresztą bez rozwoju tejże wystawy, bez
WfiZeCh zfnnn óirrinó-n IrHZflP, fiflKio w /%,A v>n«*nni<(i ! —»n  ? _ * • /.* 1 1 ! — ■»-»* a*v, •»   1 . • « » *ilłpatrzenia się jój działaniom, i bez doświadczeń ° ,e 

należałoby uprzedzać się do niój. Spróbować 
pada i przekonać się, a wtedy będzie można *ta'  
nowczy sąd wydać. To prawda, dla czego °bce 
osoby a nie my sami otworzyliśmy podohny *a'  
kład; ale dla czegóż oni wpadli na tę myśl i prZ.e' 
prowadzili takową z bezprzykładną wytrwałość1̂- 
Cóż więc teraz lepszego, czy gniewać się na nic

stron świata, każąc sobie płacić najmniój 
około półtora talara za bilet w tedy, gdy na ro- 
dzinnój ev ój z iem iza ledw ieby  czwartą a może i 
piątą część tego ośmielili się wymagać. P an  Bron­
sart np. gra dobrze nie ma co mówić, ale już dla 
tego samego że zjechał się razem z Wieniawskim, 
niożna powiedzieć, że najgorzej trafił. Nie wróży­
m y m u  zatem wielkich powodzeń, a o szczegó-, ...v_ ^  ,
łach doniesiemy wam w następnym numerze.— | o t o ,  że nam pierwszeństwo wydarli, czy  korzysta®

Na wystawę sztuk pięknych w Krakowie, przy- z okoliczności dla dobra sztuki dopóki nienastr|'
był jeden tutejszy obraz. Jest to Madonna, u tw o - |Czy się inna sposobność, o którój Mośno już ®ó'
ru p. Zarzyckiego, młodego ale zdolnego artysty, j  wią, ale cóż z tego kiedy tylko mówią!
Jak  ją  tam przyjmiecie zobaczymy, tu wielu arty- 0
storn i znawcom podobała się bardzo.

Mówiąc o wystawie, dodać tu należy, iż będący! _____ ^^   ...............
oddawna w projekcie Warszawski Kunstverein, |! 
przychodzi do skutku. Wystawę tę nieustającą u - , 
rządzili pp. Zmyoski i Tobachi dwaj włoscy przed- j



rzy si? widocznie coraz bardziej szerzą i rozpleniają, 
gdy tymczasem wsie serbskie takiemi są jak były, 
albo też żywioł serbski innym żywiołom narodo­
wym ustępuje miejsca. Serb zatem przyciśnięty 
w Baczce, schronił się może do Syrmii. Być może! 
wszelako Niemcy przekroczyli już Dunaj, i w tym 
kraju gdzie leży rdzeń życia serbskiego w Austryi, 
Niemiec coraz więcćj się szerzy, jak to widzimy 
w wielu miastach i wsiach syrmskich, jako np. 
w lndżi, w Putyricach, w Rumie i po innych miej­
scach. W śród takich okoliczności jedno jeszcze 
schronienie pozostało Serbom, Pogranicze wojsko­
we. I w rzeczy samej, ponieważ według panują­
cego tu systemu ojcowizna sprzedaną być nie może, 
należałoby przeto sądzić, że narodowość serbska 
musiała się tu tćm mocniej rozwinąć. Bynajmnićj! 
Nawet w pułku granicznym piotrowaradyńskim, 
gdzie Serbowie stanowią jednolitą massę, lud ten 
W stosunku do innych narodów bardzo mało albo 
prawie nic się nie szerzy.

Prancya.
Orsini i Pieri skazani na śmierć za zamach 14go 

stycznia, straceni zostali w d. 13 b. m. o godz. 7 
*rana. Na wieść o odrzuceniu przez sąd kasacyjny 
rekursu przez nich wniesionego, garnąć się zaczęły 
tłumy ku więzieniu la Roquette, a w chwili egze- 
kucyi blisko 10 tysięcy osób otaczało plac więzie­
nia, do którego władza zawiadomiona o nastąpić 
mających manifestacyach, wzbraniała publiczności 
przystępu. Więzienie la Roquette przed którym 
wznosiła się gilotyna, tworzy z położonym na prze­
ciwko gmachem dwa boki placu. Dwa drugie boki 
otwierają się w ulice poprzeczne. Wszystkie przej­
ścia zajęte zostały wcześnie przez silne oddziały, 
po za któremi tłoczyli się ciekawi. Przystęp dozwo­
lony był tylko osobom zaopatrzonym przez władzę 
w bilety, a surowość pod tym względem posuwała 
się tak u,aleko, iż policya nakazała mieszkańcom do­
mów, z których widok sięgał do bram więzienia, 
pozamykać okna.

Orsini według doniesienia Indep. belge miał o- 
kazywać w chwili ostatnićj wiele rezygnacyi i go­
dności. Już w więzieniu objawiał on uczucia chrze- 
ściańskie i nie zrzekając się jak mówią, wiary 
w sprawę swoją, żałował iż do dopięcia celu użył środ­
ków, które wywołały surowość sprawiedliwości 
ludzkićj. Przed godz. 7 zaczęły się ostatnie przy- 
bory. W tej chwili stanowczćj skazani zachowali 
charakter i fizjonomię, jaką każdy z nich przed­
stawiał w ciągu procesu. Orsini poważny i spokoj­
ny nie zdradzał żadnego wzruszenia. Pieri przeci­
wnie gorączkową swą wesołością i naciąganemi 
żartami, niemógł pokryć wewnętrznój niespokojno- 
ści. Znajdując się w jednym pokoju z Orsinim 
w chwili gdy oprawcy kładli na nich śmiertelną 
odzież „więc to już zaraz" rzekł do niego. „Tylko 
spokojnie!" odpowiedział Orsini.

Według słów wyroku, orzekającego karę śmierci 
naznaczoną na ojcobójców, skazani mieli iść pod 
gilotynę boso i z czarną na głowie zasłoną. Pieri 
nie przestawał z tego powodu żarcików. Gdy mu 
zdjęto szkarpetki, rzekł: „to szczęście że mam czy­
ste nogi“, gdy mu kładziono zasłonę „ustrójcie 
mnie zawołał, jak starą zalotnicę11. Następnie śpie­
wać zaczął pieśń Girondinów głosem donośnym 
lecz niekiedy drżącym. Pieri pierwszy był tracony. 
W  ostatniej chwili zawołał on jeszcze: „niech żyją 
Włochy."

Orsiniego spokojność nieopuściła ani na chwilę. 
Jakim go widziano w ciągu procesu, takim był cią­
gle. W  chwili gdy mu zdejmowano zasłonę wspiął 
się na palce, aby się przypatrzyć tłumowi, który ci­
snął się po za linią wojska. Wreszcie wstąpił na 
rusztowanie, wołając głosem donośnym: Niech żyją 
Włochy, niech żyje Francya;"

W  ostatnich dniach był Orsini równie jak jego 
wspólnicy przedmiotem wszelkićj troskliwości o ile 
ta zgadza >ię z sprawiedliwością i koniecznym nad­
zorem. Straż luzująca się co godzinę, stała przy 
każdym skazanym osadzonym w osobnej celi. Or­
sini przed śmiercią nie chciał jeść. Włosy jego zbie­
lały zupełnie; gdy mu je obcinano niemógł po­
wstrzymać wykrzyku „moje włosy! moje włosy!“ 
Ks. Hugon i ks. Nottelet dysponowali skazanych na 
śmierć. Rudio, którego kara zmienioną została na 
dożywotnie przeznaczenie do robót, czy to spodzie­
wając się ułaskawienia, czy też z wrodzonćj obo­
jętności ciągle śpiewał, a im bardzićj zbliżała się 
chwila stanowcza, tem głos jego stawał się łatwiej­
szym i w dzięczniejszym. Mówią że osoby znane, za 
ogromną cenę po wynajmowały okna, z których mo- 
*na było dojrzeć plac egzekucyi i że całą noc prze­
pędziły na grze w pomieszkaniach swych chwilowo 
Wynajętych, oczekując godziny stanowczćj. Kobiety 
z eleganckiego świata starały się dostać włosów 
prsiniego. lvat z Rouen wezwany był do pomocy 
katowi paryskiemu. Obiegała pogłoska, że po do­
konanym wyroku, kwasem siarczanym zdefigurowa- 
tto rysy straconych, aby zapobiedz ujęciu odlewow 
8'Psowym ich twarzy; pogłoska ta zdaje się być 
Jednak przesadzoną.

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby niższćj wd. 12 b. m. oświad- 

Czył Disraeli że rząd Jćjk. Mości odebrał depeszę od 
rządu francuzkiego w wyrazach przyjaznych ułożo- 
njb Zdaje się że depesza ta, która przedłożoną zosta­
j e  Izbie, położy kres nieporozumieniom pomiędzy obu 
brodam i. Minister dodaje że rząd wezwie parla­
ment o przyznanie kredytu na potrzeby służby pu­
blicznej, P. 0 ’brien pragnie poznać zamiar rządu 
Względem bilu o spiskowych, względem kwestyi 
oświecenia i taksy kościelnój. P. Kinglake zapytuje 
?  sprawę okrętu Cagliari i mechaników angiel*

skich uwięzionych w Neapolu. Pan Disraeli odpo­
wiada, że los owych więźniów obudzą sympatyę. 
Ludzie ci jak się zdaje nie są moralnie winni zbro­
dni jaką im zarzucają, lecz znajdują się w położe­
niu takiem, iż dowieść nie mogą swej niewinności. 
Sprawa ich nie jest polityczną. Rząd angielski przy­
znał prawo sądzenia ich rządowi neapolitańskiemu 
pod warunkiem, aby sędziowie zachowywali prawi­
dła przepisane prawami Anglii, to jest aby oskar­
żeni otrzymywali wszelką pomoc, jakiej położenie 
ich wymaga. Minister wyraża nadzieje, że więźnio­
wie powróceni zostaną krajowi i koniec procesu 
mniej będzie uciążliwym jak początek. P. Roebuck 
twierdzi że mało zależy na tem iż okręt został u- 
jęty na wodach neapolitańskich, lecz ponieważ 
dwaj mechanicy są Anglikami, należy im się o- 
pieka Anglii. Nieszczęśliwi ci ludzie zamiast ocze­
kiwać wwiezieniu swego wyroku, natychmiast po­
winni byli być sądzeni. Lord Palmerston powiada 
że sprawa okrętu Cagliari zajmowała b. rząd. Są­
dzono z początku że okręt ten schwytany został na 
wodach neapolitańskich, lecz się pokazuje inaczej. 
Lord Palmerston przystaje na to aby wszelkie do- 
kumenta dotyczące tej sprawy przedłożone były 
I bie. P. Filzgerald jest zdania że w obecnem po­
łożeniu rzeczy należy odroczyć przedłożenie tych 
dokumentów.

Sir J. Packington powiada iż lord Derby wyja­
śnił w Izbie wyższćj program swego postępowania; 
to samo uczynił kanclerz skarbu i inni członkowie 
rządu. Kredyt dla marynarki, jakiego Sir J. Packing­
ton chce zażądać, oparty jest na budżecie przygo­
towanym przez rząd przeszły. Liczba majtków i 
żołnierzy zawotowana była w roku zeszłym w ilo­
ści 55,700, teraz podwyższyć ją należy do 59,380. 
Wydatki na marynarkę wynosiły w roku zeszłym 
9,172,509 fs. teraz potrzeba będzie 10,188,605. 
Mówca wymaga kredytu na 4 miesiące po czem 
rząd na własną odpowiedzialność ustanowi budżet. 
Izba przyzwala na kredyt czteromiesięczny i na 
59,380 ludzi.

Jen. Peel żąda również kredytu 4miesięcznego 
na podstawie budżetu przygotowanego przez prze­
szły rząd. Ilość armii powinna być, mówi|on, zwięk­
szoną do 130,135 ludzi, oprócz armii indyjskiej zo- 
stającćj na żołdzie kompanii. Minister dodaje że 
zaciągi wojska idą dobrze, a liczba rekrutów do­
szła w zeszłym miesiącu do 7500 ludzi. Wniosek 
ministra zostaje zawotowany. Trzecie odczytanie 
bilu o pożyczce indyjskiej zapowiedziane zostaje na 
poniedziałek. Porządek dzienny wymaga rozbioru 
bilu zmieniającego rząd indyjski. Lord Palmerston 
zezwala na odrocz nie dyskusyi w tym przedmio­
cie do 22 kwietnia, aby rząd miał czas do tej chwi­
li rozebrać płan, jaki przedłożyć chce parlamento­
wi. Izba odracza się do poniedziałku.

W  I’ o c h y .
Gazeta wiedeńska donosi z Turynu z lOgo mar­

ca: Wydział sejmowy zajmujący się rozbiorem pro­
jektu prawa drukowego i prawa o wyborach przy­
sięgłych, powołał hr. Cavoura dla zapytania go, czy 
prawo to wyszło wprost od rządu, czy też wymu- 
szonem było przez f  rancyę. Hr. Cavour uczynił za­
dość żądaniu wydziału, złożywszy mu w dniu 7 
b. m. akta dyplomatyczne w tym przedmiocie. Z nich 
wykazuje się, że rząd francuski po zamachu sty­
czniowym zażądał: 1) przytłumienia dziennika ge­
nueńskiego Italia del Popolo będącego organem 
Alazziniego; 2) wydalenia z kraju Bianchi Giovinni 
redaktora turyńskiego dziennika Unione; 3) aby 
prokurator z urzędu wytaczał procesa dziennikom, 
którebysię dopuszczały obrazy rządów obcych, nie 
czekając ażby reprezentanci tych rządów skargę za­
nosili ; 4) aby procesa o wychwalanie królobójstwa 
sądzone były bez udziału przysięgłych. Hr. Cavour 
pochwalił się, że żądania te odrzucił i przedstawił 
kilka depesz. W  jednćj z nich wykazał niepodo­
bieństwo zadosyć uczynienia żądaniom paryskim i 
użył słów następujących: „podobne wymagania ze 
strony Francyi bez złagodzenia ich, mogłyby jedy­
nie na Alpach znalesc zadosyć uczynienie."

Z dokumentów przedłożonych wykazało się na­
stępnie, że hr. Cavour i przy innćj sposobności e- 
nergicznie się stawił. Albowiem nowy ceremoniał 
dworu paryskiego wymaga, aby posłowie zagrani­
czni w pewnych razach urzędowych występywali 
w mundurach dyplomatycznych. Margr. Yillamari- 
na poseł sardyński, który jest wojskowym, zażądał 
od hr. Cavoura instrukcyi, czy się ma pokazywać 
w swoim wojskowym ubiorze czy też przywdziewać 
mundur dyplomatyczny. Hr. Cavour odpowiedział 
mu • w Występuj pan w sukni wojskowej i przema­
wiaj jak żołnierz" Hr. Cavour zapewnił, że dwór 
trancuzki w skutku tych stanowczych i energicznych 
odpowiedzi ustąpił i oświadczył, że zupełną zostawia 
gabinetowi piemonckiemu wolność zarządzenia 
co potrzeba, aby pohamować nadużycia dziennikar­
skie.

Wydział unosił się nad temi oświadczeniami mi­
nistra. Jeden z jego członków dep. Valerio zakla­
skał w dłonie, a za nim poszli inni członkowie. 
Hr. Cavour zalecił im zachowanie w tajemnicy 
tych zeznan, żeby przez ogłoszenie ich niedraźnić 
rządu francuzkiego, a szczególnie posła francuzkie­
go w Turynie. Ale członkowie izb mają babski ję­
zyk, i zresztą system parlamentarny nie zna co to 
umieć milczeć. Dla tego słowa ministra rozeszły 
się szybko i doszły także do uszu korespondenta. 
Dzienniki milczą jeszcze a szczególnićj ministe- 
ryalne usiłują pokryć tajemnicą zeznania ministra.

Unione wydawany przez Bianchi Giovinni, zbiera 
podpisy, w czćm go oczywiście popierają Giorn. 
del po'polo, Ragione i Diritto, aby wybić złoty me­
dal dla Juliusza Favre obrońcy Orsiniego. W  nu­

merze z 9go Unione zmienił napis listy subskryp­
cyjnej z tem nadmienieniem, że Favre ma otrzymać 
medal nie jako obrońca Orsiniego, lecz jako obroń­
ca niepodległości włoskiej. Napis ten bowiem brzmi: 
„Składka na uczczenie Juliusza Favre, za prote­
stowanie przeciw nieustającemu obsadzeniu Rzymu 
i państwa kościelnego." Zapewne powodem tej 
zmiany jest to, iż Bianchi Giovinni dowiedział się, 
iż Francya wymaga wydalenia go z Piemontu 
(dzienniki turyriskie zaprzeczają temu); a ponie­
waż składka na cześć obrońcy Orsiniego mogłaby 
spowodować nowe żądania, przeto redaktor oba­
wiając się, zmienił ów napis.

R o s y  a.
W obec sprawy włościańskiej, rozpoczętego znie­

sienia poddaństwa włościan, maleją wszystkie in­
ne wewnętrzne sprawy rosyjskie. Ona zajmuje i po­
rusza wszystkie umysły, wywołuje coraz żywsze 
dyskusye piśmienne i ustne, tworzy stronnictwa co­
raz silniej skupiać się zdające. Wprawdzie organa 
* stronnictwa za tą reformą przemawiają coraz ja­
wniej i głośniej, a niektóre nawet organa groźnie 
przeciwnicy zaś nie odważają się podnieść otwarcie 
głosu, ograniczając się na milczącym oporze; ale 
przeciwnicy ci istnieją i istnieją w wielkiej liczbie, 
szczególniej w głębokiej Rosyi. Nazywają ich po­
wszechnie stronnikami dawnego systemu, stronni­
kami niewoli, ludźmi przeszłych rządów. Listy z Pe­
tersburga donoszą,, iż pewna część bojarów wiel- 
korosyjskich chce milczeniem odpowiedzieć na ode­
zwy cesarza i ministra, którzy dawszy do poznania, 
iż reforma stosunków włościańskich jest konieczną 
i nieuchronną, szlachcie powierzają przeprowalże­
nie tej reformy, przez wzgląd na dobro państwa i 
samejże szlachty, oraz w ufności, iż szlachta widzi 
i konieczność tej reformy i własne dobro w tćm że 
ją sama dobrowolnie przeprowadzi. Tę ufność i za­
chętę do rozpoczęcia reformy włościańskiej i do prze­
prowadzenia jej w ten sposób dała rządowi szlachta 
polska z Litwy pojąwszy trafnie tak dobro ludzko­
ści jak własne, i zrozumiawszy, że te oba dobra do­
brze pojęte, nie są sobie bynajmniej przeciwne. Hi- 
storya zapisze ten wiekopomny czyn szlachty pol­
skiej. Jeżeli bowiem reszta szlachty pójdzie szcze­
rze za tym przykładem, wielka reforma społeczna, 
która we wszystkich prawie krajach europejskich 
dokonaną została na drodze strasznych rewolucyj, 
kosztowała wiele krwi i ofiar, przeprowadzoną zo­
stanie w Rosyi na drodze pokojowego i porządnego 
rozwoju. Gdy w innych krajach ziemię i swobo­
dę włościanin przemocą zyskał i prawa dla niego si­
ła zdobyła, tu później w prawdzie lecz sama szla­
chta pomaga mu (a  raczej ma sposobną chwilę 
pomagać mu) do otrzymania ich na drodze prawa 
i spokoju, odstępując dobrowolnie część swych wy­
łącznych przywilejów, a czyniąc to z obopólną ko­
rzyścią. Mniemamy, że część szlachty ociągająca się 
jeszcze z oświadczeniem swej chęci zniesienia pod­
daństwa i polepszenia bytu włościan, ujrzy że do 
uczynienia tego kroku znagla j ą , jeźli nie własne, 

' dobro, to przynajmnićj konieczność uniknienia wię ' 
kszego złego-, co już kilka razy wyjaśnialiśmy.

Depesza telegraficzna z Petersburga podana przed 
kilku dniami w dzienniku naszym pod oddziałem 
„Przegląd", doniosła iż Cesarz utworzył w Peters­
burgu „Główny komitet dla sprawy włościańskićj." 
Komitet ten zapewne rozpatrywać będzie projekta 
podawane przez szczegółowe w każdej gubernii u- 
tworzone szlacheckie komitety; następnie projekta 
te i podawane środki zastosowane do każdej wy­
łącznie miejscowości godzić będzie z sobą i z o- 
gólną myślą; słowem, będzie czynności wszy­
stkich szczegółowych komitetów szlacheckich cen­
tralizować i dawać im jeden kierunek. Utworzenie 
tego komitetu postanowionem zostało jeszcze 3go 
15) stycznia r. b. zaraz po nadejściu adresu od 

szlachty polskiój z Litwy; lecz dopiero w dniu 8 
marca postanowienie to ogłoszonćm zostało i brzmi 
jak następuje: „J. C. Mość rozkazał w dniu 3 (15) 
stycznia 1858 r. utworzyć pod własnćm przewo­
dnictwem komitet do badania rozporządzeń i pro­
jektów odnoszących się do poprawienia bytu w ło-1 
ścian. Członkami tego komitetu mianował Cesarz 
prezesa rady państwa jenerał-adjutanta księcia Or- 
łowa, który ma przewodniczyć komitetowi w razie 
nieobecności Cesarza, oraz następujących członków 
rady państwa: Wielkiego księcia Konstantego Mi- 
kołajewicza, rzeczywistego tajnego radcę stann hr 
Błudowa (wiceprezes rady państwa), jenerał-adju­
tanta lir. Adlerberga, rzeczywistych tajnych radców 
stanu księcia Gagarina, Łanskoja (minister spraw 
wewnętrznych), bar. Korfa, i hr. Panina (ministra 
sprawiedliwości); jenerał-adjutantów ks. Dołgoru- 
kowa i Czewkina (ministra robot publicznych), jene­
rała piechoty Murawiewa (byłego naczelnika Kau­
kazu), rzeczywistego radcę tajnego Brocka, i jene- 
rała-adjutanta Roztowcowa (naczelnika zakładów 
wojskowo-naukowych). Załatwianie czynności tegoż 
komitetu powierzył Cesarz kancelaryi głównćj 
państwa a bezpośrednią, bliższą nad niemi pieczę 
sekretarzowi stanu radcy tajnemu Butkow, któ­
remu w pomoc dodany jest zastępca sekretarza 
stanu w radzie państwa, rzeczywisty radca s ta ­
nu Żukowski. J. c. Mość rozkazał aby komitet 
niniejszy nazywał się „Głównym Komitetem dla 
sprawy włościańskićj.""

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 17 marca. Odbieramy właśnie do um ieszczenia na­

stępujące pismo:
Nasz Kraków z uczuć które wzbudza, z pamiątek, z koścoi- 

łów podobny do Rzymu, ma jeszcze i w tćm podobieństwo 
z Rzymem, iż posiada Zakład S. Józefa dla osieroconych chłop 
ców, aztera już i braci Józefltów, którzy młodzieżbardzo wcz -e

śnie zbłąkaną i sieroty opuszczone, pod wezwaniem S. Józefa, 
( na dobrą drogę za pomocą ścisłego dozoru i pracy wprowa- 
j dzają. Albo inaczej mówiąc, pauprów krakowskich na ludzi u- 

czciwych i pożytecznych ćwiczą, to jest wielką ranę miejscową 
goją i leczą. Święty Józef opiekował się pierwszą młodością P a­
na Jezusa, pielęgnował i wychowywał najświętsze dziecię; ale 
tu w Zakładzie S. Józefa nie z najlepszemi dziećmi bywa do 
czynienia, a czasem może i z najgorszemi. D la tego nie małe 
to zadanie kochać ich i żyć z niemi, aby się stali dobrcmi ludź­
mi; potrzeba na to poświęcenia jakie przynoszą z sobą bracia 
zakonni oddający całe życie swoje takiemu mozolnemu zadaniu. 
Porównanie to Krakowa z Rzymem nasunął nam list z Rzymu 
odebrany niedawno, w którym jest wzmianka o tamtejszym Za­
kładzie S. Józefa mniej więcej w tych słowach: „Jest chłopców 
do stu pod dozorem dziesięciu braci, jeden z nich Brat Marty- 
nian oprowadzał nas i opowiadał jakie mieli trudności do zwal­
czenia z chłopcami popsutymi po rewolucyi. Chociaż są pod o- 
pieką Ojca świętego przecież niewygoda w nich wielka, dom 
bez drzwi i okien dostali, grunt także jak  najgorszy, w którym 
wiele pracować musieli. Teraz już przyszli do winnicy, z której 
mają dochód, lecz nie wystarczający na potrzeby domu. Dziec 
nie mające sił do prabowania w ziemi, uczą się rzemiosła sze­
wskiego i krawieckiego. Uczą się wszyscy czytać, pisać i racho­
wać, pierwszych 4ch reguł arytmetyki, całą przytem zwracają u- 
wagę, aby nie wychodzili ze swego stanu, aby iui się nie zda­
wało, i e  s<j pan ienkam i, — Są to własne słowa tego Brata, 
który nas oprow adzał.- Na śniadania mają chleb suchy, a na 
obiad jaką leguminę, mięso tylko w niedzielę, na wieczór też 
gotowany posiłek. Widzieliśmy ich posłanie: grube sienniki i 
koce do nakrycia, koszule raz wtydzień, a wiecie,' dwa |razy dostają. 
Kaplicę mają w domu, spowiedź raz w miesiąc; jeden z kanoni­
ków co niedziela przychodzi im czytać co lub opowiadać, to ich 
oświeca i bawi. Kto oddaje do zakładu chłopca, płaci od niego 
miesięcznie 3 skudów czyli 35 złp.“

I  u nas zakład św. Józefa jeszcze bez drzwi i okien, bo sta­
re ledwie na ostatnią zimę wystarczyły; a chłopców liczba się 
pomnaża i już do 40 wynosi. Aby więc były drzwi i okna i o- 
grodzenie nowo uabytćj własności, prosimy o zapoznanie się bliż­
sze z tym zakładem, i donosimy, że kwesta w dzień św. Józefa 
na Zakład pod wezwaniem jego będący, w kościele św. Józefa 
w czasie nabożeństwa odbywać się będzie. F . p ,

— Dziś odbył się pogrzeb byłego adwokata przy trybunale 
krakowskim, Stanisława Boguńskiego, który po długićj choro­
bie zakończył życie licząc lat 60.

D . 9 b. m. rozpoczął się w Wiirzburgu wielki proces o 
podrabianie banknotów banku zamiennego i hipotecznego ba­
warskiego. Obwinionych osób jest 13, między niemi główną rolę 
grają drukarz D urr i fabrykant papieru Kempf; 14ty oskarżony 
odebrał sobie życie w więzieniu. Do d. 8 listopada r. z. to jest 
do chwili aresztowania głównych sprawców, puszczono w obieg 
284 biletów po 10 złb. Naznaczona przez bank nagroda 2500 
złb. spowodowała wykrycie fałszerzy. W  ogóle 18,000  sztuk bi­
letów było już przygotowanych lubo nie wykończonych.

Przegląd polityczny.
D epesze te legraficzne.

L o n d y n  15 marca. Times ogłasza dzisiaj od­
powiedź hr. Walewskiego na depeszę lorda M al­
mesbury; mówi ona, że Napoleon LU nie mógł 
nic takiego żądać, coby nie było zgodnem z ho­
norem A nglii; życzenie, aby Anglia przedsiębra­
ła  środki przeciw wychodźcom, oznajmionem by­
ło jedynie dla dobra przymierza obu narodów. 
Cesarz usuwa się od przedmiotu sporu i żadnych 
nie czyni żądań, ufając zupełnie w przyjaźń Anglii.

L o n d y n  15 marca. Korespondencya dyploma­
tyczna francuzka została obu Izbom przedłożoną, 
wszelako nie odczytaną. L ord  Malmesbury przy­
toczył z mćj niektóre ustępy, zapewniające, że za­
łatwienie jest dla obu stron zaszczytne. Izb a  wyż­
sza odroczyła się. W  Izbie niższej DTsraeli przy­
rzekł dalsze zbadanie sprawy tyczącćj się paro­
wca „Cagliari." Nad przedmiotem tym żwawe po- 
wstały rozprawy. Osbome naganiał politykę rządu; 
DTsraeli odpowiadał opierając się na programie 
lorda Derby; lord John Russell niedowierza refor­
mie wyjść mającćj od torysów; lord Palmerston 
stawa w obronie swoich rządów. Kilka wniosków 
otrzymało większość, poczćm Izba się odroczyła.— 
Nowy poseł rosyjski bar. Brunnów spodziewany 
est jutro.

Korespondent nasz berliński donosi nam, że na­
miestnictwo Księcia Pruskiego ma być przedłużo­
ne na dalsze sześć miesięcy. Nowy poseł rosyjski 
w Berlinie bar. B udberg złożył już swoje listy 
wierzytelne.

R ząd genewski rozwiązał towarzystwo włoskie 
wzajemnego wsparcia, podejrzane o knowania po- 
yliyczne. Komisarze wysłani od lady  z wiązko wćj 
:f;tdalili z Genewy 12 wychodźców francuzkich i 
l7  włoskich, a względem innych 12tu odbywa się 
eszcze dochodzenie.

D ruga depesza telegraficzna nadeszła do Lon­
dynu 15go t. m. uzupełniając treść wczoraj poda­
ną świeżych wiadomości z Indyj, dodaje tylko, iż 
także na drugim, środkowo-indyjskim teatrze wo­
jennym zaczęli Anglicy energicznićj nieco działać, 
a jenerał H ugo Rose ciągnie z wojskiem przeciw 
miastom Culpe i Jansee. Posiłki z Europy przy­
bywają ciągle do Hindostanu; w Pendżabie przy­
gotowano kwatery dla 18,000j żołnierzy euro­
pejskich.

W edług doniesień z Nowego Jorku z d. 3 bm. 
krążyła tam pogłoska, iż angielskie okręty wojen­
ne miały nakaz schwytania Walkera, gdziekolwiek- 
by go zastano.

Antoni RłobnkowMkl Redaktor odpowiedzialny.



4 I CZAS z czwartku 18 marca 1858.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K r a k ó w  16 marca.

Banknoty polskie za 100 złr...................
Kuble obrączkowe a g io ...........................
Talary pruskie za 150 zlr........................
C w an cy g ie ry .............................................
PóKmperyafy ro sy jsk ie ...........................
Napoleondory 20 fr...................................
D ukaty holend. ważne..............................

„ a u s try a c k ie ................................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami
Obligacye indemn. z kupon.....................
Potyczka narodowa z r. 1854 . . . . 
Listy zastawne polskie z kuponami

złr.
złr.

Wiedeń 16 marca (telegraf.)
Augsburg....................................................
Hamburg....................................................
Londyn ....................................................
P a r y i .......................................................
Agio od z ło ta ..................................................
5%  M e ta l ik i ..................................................
* % %  .  ......................................................
4%  .  ......................................................
»%  .  ......................................................
Losy z r. 1834 .............................................

,  .  1*89 ..............................................
n „ 1854 . . . . . . . . . . .

Potyczka narodowa 5 ° / , ...........................
Obligacye indemniz. galic..............................
Akcye B ankow e.......................................... ■ •

„ kredytu ruchomego............................
g kolei francusko-austryackieh . . .
,  kolei pólnocnój

L w ó w  13 marca.
Dukat ho lendersk i...........................

,  a u s t r y a c k i ...........................
Pcilimperyał ro s y js k i .......................
Rubel rosyjski....................................
T alar p r u s k i ....................................
Pięciozłotówka polska . . . . .  
Listy zastawne galic. bez kupon. . 
Oblig. indemn. galic. bez kupon. . 
Potyczka narodowa bez kupon. .

Warszawa 16 marca.
P ó łim p e ry a ły ....................................................rubli
Obligi sk a rb o w e ............................................. .......

kupon . .........................................
Listy zastawne II I  o k re su ............................. rubli

kupon . . . .  ...........................

W ro c ła w  16 marca.
Banknoty austryackie...........................
Polskie bilety bankow e.......................

g listy z a s ta w n o .......................
Poznańskie listy zastawne 4%  • • •

,  ,  .  3 '/» ’/• • ■
Oblig. kolei krak.-sztysk.......................

żądają płacą
439 435

6% 5 7,
97% 96 V,

106 105
8 23 8 14
8 16 8 6
4 47 4 41
4 50 4 44

79 ’/. 787,
80% 79%
84 '/, 83%
99 y, 98%

1057, 
78 

10 16 
123% 

7%  
81%

64%

314

107'/, 
847, 
79 7. 

981 
2587*

4 45 4 42
5 48 4 45
8 19 3 14
1 36 1 35
1 33 1 32
1 11 1 10

80 — 79 30
79 24 78 45
84 30 83 45

5 42
90 42 —

— 1 83 |
14 86 —

— -  1*5

97%
89% —
89% —

— 98% ,
86% ,
80%

—
—

Proyjeehnli od 16 do 17 m arca.
HOTEL POLLKRA Dziembowska Karolina w ł. dóbr, Gal- 

let Dymitr z Drezna. W łodkow ski Antoni knpiee z W arsza ­
wy. Rojkowa Leokadya obyw., Zawieehowski Stanisław  zO - 
krójnika. Bar. L ipow ski abyw ., bar. Lipowski F ryderyk ma­
jo r  z Wieliczki. Janooha Antoni w*, dóbr ze B try lozy. Ober- 
tyński W acław  w ł. dóbr z W iednia. Hr. Bobrowska W an d a  
w ł. dóbr z Grójca. Nowaczyński Konstanty w ł. dóbr z Gali- 
oyi. Cieński Ludomir w ł. dóbr ze  Lwowa. Bodoszyński Feliks 
w łaś. dóbr z Polski Truskawieoki Jan  w ł- dóbr z W łosani. 
Pawłow ski W iktor ksiądz proboszcz s Koóoieloa. Niedzielski 
Adam pocztmistrz z Oświęciraa. W olf W ilhelm doktor medycy­
ny z W eisskirohen

Wyjechali: Szczepanowski S tanisław  a rty s ta  muzyczny do 
Prns Hr. Z ałuski Jó. ef w ł. dóbr do Tarnow a. Dąbozański 
Antoni adwokat do W iednia. Błotnioki Artur, Horowitz Dawid 
do Lwowa. Joest W . kupiec, Rath Karol kupiec, F o rst F. do 
Kolonii. Dziembowska Karolina w ł. dóbr, Gallet Dym itr pu ł­
kownik do Rosyi. W łodkowski Antoni kupieo do Berlina.

HOTEL SASKI Teresa Dunikowska właó. dóbr, W ilhelm 
Homolacz w ł. dóbr z Galioyi. Tadeusz W iesiołow ski właeo. 
dóbr z Polski.

W yjechali: Edward Homolacz w ł. dóbr do Zakopany. Da­
wid W olff nailstejger do Lgoty. Hermann Jungmann knpiee 
do W arszawy. Emil Lipski właó. dóbr do Złoczowa. Adam 
Macherzyńaki obyw. do Polski.

HOTEL POLSKI Benó sekretarz konania prusk. z Jass. 
Zwoliński Jan proboszcz z Dukli. Kajdanów Jan  obyw. z ma­
tką z Polski. Lewicka Józefa obyw. z Łysakowa. Chotkie- 
wiczowa Zofia obyw. z Galicyi.

W yjech a li: Fibioh Aloizy w ł. dóbr z toną, Kajdanów Jan 
obyw. z matką do Polski. Schramm Józef obyw. do W arsza ­
wy. Benó sekretarz konsula prusk. do Berlina.

POCIĄGI OSOBOWE NA KOLEI ŻELAZNEJ.

Odchodzą z Krakowa:
do Dekicy : g. 12 »■ 1® w połud. — g. 9 m . 5 wieczorem. 
do W ielicak i: g. 6 m. 30 rano— g. 9 m 30 wieczorem. 
do W iednia: g. 6 m. 10 rano— g. 3 m. 26 po południu. 
do W rocław ia  i  W  a r t  n a w y  '■ g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
*  D ębicy: g. 5 m. 20 rano— g. 2 m. 36 po południu.
u W ielica k i:  g. io  m. 46 rano— g. ł .  “ • — wieczorem.
% W ied n ia  : g . U  m. 26 połnd.— {■ & » • 1* wieozorom.
•  W ro c ła w ia  i  W arnaw y:  g. 2 m. 66 po południu.

Z Dębicy do Krakowa: 
odchódną: !■ 1* m ' 15 przed połud.— f .  3 w nooy. 
ym ych o d n ą :  (f- 3 m. 37 po połud.— g. 12 m. 26 w  nocy.

Treść Oliwic»*c*tń urzędowych
w Nrze 61 Krakauer Zeitung.

Z a w e z w a n ia .  C. k. sąd obwod. rzos*0w sk i: Jana i B ar- 
rę Kle&ys celem ekstab. t  dóbr KanoBuji ■ przyległoś siamij 
m. Btaw. 5 maja w Rzesiowio*

i n s e r a t y *

orazZa duszę óp. Piotra W iohlińskiego kasztelana, 
śp. Aleksandra Vy.liokiego i Rzowuskiego odbędzie sto 
dnia 20go b. m. i r. 0 godzinie lOój z rana w koście­
le 0 0 .  Kapucynów żałobne nabożeństwo. (226)

przeszło 20 lat służbę takową 
pełniący i ohlubnie świadectwamiLIŚB1CZT

each. Bliższą wiadomość udziela 
w Andrychowie. ____

opatrzony, żyo, y  sobie przyjąć 
ten obowiązek w płaskich okoli- 

listy  frankowane poozta 
(2 2 4 -2 -3 )

Cesarsko-francnzbie patentowane Pastylki
►j/SilLem

^ e b o ilk
184Ki!ł4S

Srebrnym i złotym Medalem uwieńczone na wystawie pa-
r y z k i e j ,

wynalazku Pana tw l3 0 1 % ( w l3  członka korespondującego akademii przemysłu francuzkiego , współczłonka Towa­
rzystwa Umiejętności fizycznych i chemicznych w Paryżu, aptekarza w Epinal, które niemając nic wspólnego z le­
kami przez szarlatanów zachwalanemi a. zdrowiu rzeczywiście szkodliwemi, jakto są cukierki z ziół, etc., uznaae 
zostały przez lekarską radę francuzką za najskuteczniejszy środek na wszelkie słabości piersiowe jako to : grypę, 
duszność, kaszel, katar chrypkę itp. sprzedaje się pudełko po 4 0 kr. m. k. w głównym składzie na Królestwo Pol­
skie, Galicyą i W. Ks. Krakowskie u / i .  Herrm ann  w Krakowie. R e y t i a l  F r e r e s  <(• C om p. w Paryżu. 
(1 9 9 -1 -4 )  Tychże pastylek dostać m ożna w handlach pod firmami:
w Białój u Karola Bucki' go.

Bochni Paweł Niedzielski.
Dzikowie Narcyz Giryński. 
Drohobyczu Ch. Piroszka, 
Jarosławiu Bracia Juśkiewicz. 
Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C. 
Kołomyi Zach. Krzystofowiczft. 
Lwowie Bon, Stiller.

Lwowie J. Seiss.
„ „ C. F. Milde.
„ Łańcucie G. Danielewicz.
„ Nowym-Sącau J . Kosterkiewicza wd. 
w Oświęcimie St. Dołkowski.
„ Przemyślu Edw. Machulskiego.
* Rzeszowie F. Jaśkiewicza 
u Rozwadowie Karol Marecki.

Samborze Fr. Karola Silatowskiego 
Stanisławowie J. Muchitsch i Sp. 
Sanoku Jan Jaklitsch.
Tarnopolu C. Latinek. 

r Turce u A. Czyrniańskiego.
, Wadowichoh Ig. Brosig.
, Zaleszczykach J. Kodrębski et Ccou.

K u r n i  H e r r m a n n  w Krakowie

„W as schón nńd wisseuswert, 
W as F ra u c n -G c ltu a g  niehrt.1*1§ 5§ • X. J a h r g a n g ,

iHabcntlk Canfecttanen
zum  beginnenden Lenz auf eiaen g rossen , 
prachtvollen Original ■ T ab leau  in reichhaltiger
Aus-Wahl und m it etnziickender Grazie ‘jntworfen 
von Mile. Heloise Leloir in Paris, der anerkannt
in telligen testen  Schopferin im Reiche der Mode. 
Besonderes Interesse diirften die darauf ersicht- 
lichen Frfihjahr-M antillen der allerneusten Faęon 
anregen.

12 Lleferungen. I I .  Q u a r t a l .

in ungewohnlich grossen  F o rm at, welcher die 
Patronen der nebenbemerkten Confectionen in 
natiirlicher G-rósse m it B eseitignng des 

Umbngs bringt.

~ I R l S - P C M L I i A .
Componirt von Franz Alfred Rumpel.

_  ’Sftit Mefen bret unentgeltlidjen SHe^rbeigaben u&etrafcfyt nun beginnen&e I I .  
£ )u a r ta l ijjre fio^w ere^rten ^Ibonnentinen alter 3  § lnggaben  a(3 ttefgefu^tter

SW&tung*
fjtorifcr & SSSietier A 0)

l l M w a  © « M » e »  = S W i » > ł W - 3 ł i ł « W R .  l l W t
^ fli i ł i t-^ tg e n tim  in  |J t m «  —  UDien —  iT tp jttj —  Ifnitiuw —  f t e u i - t j o r k —  j£ t .  |Dftcrolwrfl*

Auffallend mehrt sioh von Tag *u T ag der Theilsehm crkrcis an diesem, durch 10 Jahro  (1  m il in Mount) crschoi- 
nerden und mit unermiidctcr Sorgfalt gefiejten Jo u rn a l; dass „Iri8“ an Nenlieit, E legaii'. Reichhaltikeit, praktischeu W erth 
und praohvollcn Originalen (nie Nachstiohcn) bci kaum glaubbar niederem Prerse unbestritten  des VorZUges vor 
alien ahnliolien Ersohelnungen wiird'g ist, liefert das bcreits vergriffone I. Qilartal doo sjireehendsten Bewcis, da aber- 
m als nabe an  500 Anmoldungen unberiioksichtigt bleiben mu sten.— l Of) Gegenstande anf 112 Kunstbei- 
lagcn. 48 color. Coatombiider, 10 color. Lingcrion, 12 color. Tapisscnen, 2 Saison-Tobleauz in doppeltcr GrSase, 32 Dop 
pol-Mustorbogcn, Patronen, 2 Saison-P .tronbogen im grosten Form at, MnsiSbjiiagen, 48 Knestschnlc, 77 ilogen Untcr- 
haltnngelaotiire A? Preisaufgatben mit O gratis Pram icn u. s. w. n. s. w. bitden oinen Ja L rja tg .
Preiso | fSr lt!ls AlIS (1  mit jahrl. l l ' i Kunstbeilajen 3 fl. Wochentlich sohaelleren E m p fan g  (bereiis i m h rfur die A us-

,m f' m ba Nr 2  " " 96 ” A flQ uartal:( s“be 13  „ „ 53 „ 1 fl.
Den Unterschied der Ausgaben bilden Mehrbcilagen v n

Color. O riginal-Pariscr Kunstblattern.— Mosterbogen un i Text
bleiben sioh darin gleicli.

seheRiuui. stage j s chert tier Bczug dnroh flncfpost nn 'cr Ad- 
re ssc ,— 30 kr. itieiir beanspruciiend,— and woilen in diesem 
Faile Anmeldung und Piiinnm eratioes-B otrsg f r a n c o  d i r e c t  
adressirt w erden:

„An die Adm inistration der IR IS  in Grraz“
Zn gene'gton Anftragon empfehlcn sich samtliohe Buchhandlungen, insbesondo:c: de Buohliandluttg von J l l l i t lS  W i l d t  

in Krakan. (2 3 2-1 -3 )

Filcu
na pokrycie dacliów9 posatlKe.Ii ltd. ltd.

z fabryki F. M. Neill & C w Londynie
Cjedyny skład na rał$ Galicy^,)

zamówić można w handle

F .  J .  K I I U I 1 T 1 A J K I U  i  S Y M  w  K r a k o w i e .

Techniczny robotę przy pokryciu uskutecznia budowniczy Beyn). — Cena jest stała 
rachuje się wraz z pokryciem i asfaltowaniem od stopy kwadratowej.— Osoby na pro-

wincyi zamieszkałe winny będy zwro'cic tylko koszta drogi robotnika. (2 1 8 -2 -6 )

W ezwanie do p rzedpłaty .
Od Igo kwietnia 1858 wychodzić bidzie we Lwowio

Pismo poświęcone polityce, handlowi i przemysłowi.

Pismo to wychodzić bgdzie dwa razy na tydzień, to jes t 
we środę i w soboto w objętości wielkiego arkusza i t l  f o l i o .  
Treść jego stanowić będzie: P rzegląd  spraw polityozayoh, 
sprawy krajowe, część nriędow a zawierająca w streszczeniu 
wszelkie rozporządzenia Publiczność obchodzące; gospodar­
stwo, przem ysł i handel; korespondeneye krajowe, Rozmai­
tości i Kronika zdarzeń i wypadków tak  we Lwowio jak  i 
w całym  kraju, nareszoie doniesienia i inseraty.

Rcdakoya wydsjąo to pismo, ma głównie na celu jak  naj­
obszerniejsze rozpowszeohnienio zdrowych i bezstronnych po­

jęć politycznych o zdarzoniaclrtcrażnicjszośoi wnaszćm  ogóle. 
U łożyła sobio zatem, aby ta nowa gazeta b y ła  jak  może być 
najprzystępniejszą dla jak  największej liczby czytelników; i 
będzie nią przez taniość przewyższającą w tym względzie 
wszelkie inne dzienniki i przez w ykład  bezstronny, treściwy, 
jasny i popularny, aby nareszcie łącząc w sobio przoz kore­
spondeneye jak  najszerzćj pok ra ja  rozgałęzione, o klóro się 
już postarała, wszelkio wiadomości gospodarskie, handlowe 
i przemysłowe, i w.-zelkie kwestye najżywotniejsze dla nas, 
bo domowe, s ta ła  się dla wszystkich stanów naszego kraju 
jak  najwięcej pożytoczną i praktyczną.

Zam iary i usiłowania Redakcyi są szczero, wszelkie też po 
temu u ’zyn:łe  kroki, tak  tworząc stosowne grono w spółpra­
cowników, jako też zamawiając św iatłych korespondentów. 
Idz:e tylko o to, by dobrym i szozerym ohęoiom Redakoyi 
przyszły  w pomoc życzliwo chęci naszój Powszeohnośol, go- 
towćj zawsze iść w pomoc poczciwym przedsięwzięciom. Jej 
opiece oddajemy przyszłość pisma naszego. Podnosić je  we­
dle sił, jakio w płyną przez rozszerzające się koło czytelni­
ków, będzie naszym obowiązkiem

Przedpłata na P rzegląd  wynosi we Lwowie:
kwartalnie 1 z łr . 60 kr.

we Lwowie do końca grudnia 3 z łr . — —
aa prowineyi: kwartalnie 2 z łr. — —

„ do końca grudnia 6 z łr . — —
Przesy łka Przeglądu  za granicę, jako toż na M ołda­

wią i W ołoszczyznę kosztnje ze względu podwójnego porto- 
'yum  o 1 z łr. więcej.

Prenumerować można we w szystkich c. k. urzędach pocz­
towych pod adresą: „Do Redakcyi Przeglądu we Lwowie.1* 
W  samym zaś Lwowie przy ulicy W ałow ej pod licz. 739j 
w Redakoyi i w księgarniach Franciszka Pillcra i Kajetana 
.Jabłońskiego. (225)

Ostrzeżenie.
Niniej8zem poćajo się do powszechnej wiadomości, że ku­

pno wszelkich dla domu Jaśnie Oświeconego księc a Edw ar­
da Licchtensteina, o. k. fmporucznika i komendanta 4go kor­
pusu armii w Krakowie, potrzebnych artykułów  z a w s z e  
tylko za  gotowe pieniądze się usku teczn ia ;— wzywa 
sio zat m wszystkich, którzyby jakio pretensye z npłynione- 
ęo czasu mieć mo li, by się w przeciągu l i t u  dni od dnia 
nin ejszego ogłoszenia zo swemi pretensyami do sekretarza 
JO. księcia finporncznika pisemnie zgłosili.

W  Krakowie dnia 16 m arca 1858 r. (2 2 5 -1 -3 )

Nadzwyczaj tania

ifv

PiZEDMIOIOW
SZTUKI RlliBilBS
z marmuru, z alabastru toskańskiego, agatu, zielonego m ar­
muru z Prato. przezroczystego kamienia zwasego Bardiglla 
Z Siena, i rozmaitych innych kamieni w naturalnym kolo­
rze zawierających;

A. (M i z Florencyi
Ponieważ większe przedmioty po największej części roz- 

sprzedaac zostały , przeto reszta jeszcze pozostała zawiera­
jąca:

W azy etruryjskie i mcdycojskio, U m y z Pompo! i Her­
kulanum. Czary naśladowane podług najpiękniejszych sta­
rożytną ch wzorów i kształtów  włoskich, figury, zwierzęta! 
posturaenta, giuppy, mozaikowo sto ły  i inne sztuczki pomniej­
sze fantazyjne— do ozdoby i upiększenia salonów, go tow ali 
bardzo gustownych świeczników, ciężarków listowych itp- 
artykuły , by uniknąć ich przewozu na powrót, nastąpi wy- 
sprzedaną, które na umyślnej wystawie w W iedniu i Berlin!® 
u znawców i miłośników og ólno nznanio znalazły.

p p - w y p r z e d a ż - ® ®
całego zapasu tych przedmiotów sztuki opuszczenie!” 
W * 4 0 ° /o, a przy większych przedmiotach 50°/ô p f f  
ec/, tylko do Ig o  kwietnia 1 8 5 8 , w miej­
scu dotychczasowej sprzedaży yv domu pana 

H u d e t z a  na placu Ferdynanda pod N. 19

we Lwowie poleca panom gospodarzom

mąkę do wykarmu czyli na paszę eet. 
o t r ę b y ........................................ ° .

1 złr. 20 kr« 
1 złr. — —

(1 9 0 -3 )

W niedzielę^ wieczorem z g inął piesek barwy 
kasztanowatój, miękkiój sierści, ra sy  półangiel- 
skićj, uszów dość długich kręconych, wzdłuż 
piersi białej, a na końcu każdćj łapk i białej s ie r- 

4o>, Poczciwy znalazca lub wykaziciel jego pobytu raozy się 
ugłosió pod Nr. 31 na Stradomiu naprzeciw fabryki octu p. 
Loeben.toina, gdzie otrzym a stósowną nagrodę. (2 3 0 -1 -2 )

SrfjretO=ffe&ern
in eleganten Metallbiichsen

orupflchlt nebst don vorziigl'*’łl18t.'!n Sorten Stahlsohreibfederu.
die Fabnk  von

W  Dmitfowicaeh obwodzie przemy­
skim, są  owce matki sztuk 60 do i **«»■
sprzedania od czterech do siedmiu lat. iV o n  d ie s e n  F e d e r i i  s m u  y o i r a th ig  in  K ra k ® ”  ”  
Owce są  zupełnie zdrowe i zdatne do j d e n  H e r r n :

przychówku. Cotnar wołoy z tej owczarni sprzedaje się po •  .  .
120 z łr . m. k. — życzący sobie takowe nabyć, zeohcą się “  ■ J  t i l l l l  . . . .
zgłosić do Dmitrowic poczta RadymH0. (1 3 2 -6 ) ! u n tl  | £ .  g o D U K .  (145-8-147

SPOSTRZEŻENIA METEOBOLOGICZNE
wyg. bar. 

w lin. par.
prsy 

0* Rcaum
326”’ 83 
329 12 
328 73

stan c!ep.
poiłng

Roaumnra

+  2 2  
+  1 0  

0  9

wilgat*.
powietrza
względna

S8
84
86

kir.rnaek
i Efetęioisla wiatru

półn.zachodni 
zachodni 

płn.zach.

średni
słaby

stan 
N I K B A

pochmurno

Zjawiska
uapowletraRe

śnieg

zmiana oiepła 
w ciągu dnia

od do

0*4

O. k. TEATR POLSKI.
W e czwartek dnia 18go  marca 1 8 5 8  

Żółkiewski pod Ceoorą
2 > 2 ;tragedya w 5ciu aktach wierszem oryginalnie przez 

okiego napisana.

Humni-

A n l o n i  ( M a p U t u k ^  m ą t e w *  d r a k a r i u .


